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Czym jest PSL i dokąd zmierza
Przemówienie posła Stanisława Wójcika na posiedzeniu k. R. N.

Na posiedzeniu Krajowej rtady 
Narodowej w  dn. 30 grudnia r. z. 
poseł Staur-sław Wójcik (klub 
PSL) wygłosił następujące prze­
mówienie:

Zawierając pierwszy raiz głos 
wobec Wysokiej Rady imieniem 
PSL nie sposób tnie powiedizieć, 
czym je&tęśiniy i dokąd zmierza­
my. Wprawdzie po raz pierwszy 
znaleźliśmy się na tej sali, ale nie 
od dziś istniejemy. Jesteśmy ru­
chem starym, ruchem szerokich 
mas chłopskich, wydobywających 
ale nieprzerwanie przez całe dzie­
siątki lat spod strupieszałej skoru­
py wstecSiiiewwa i z; ut łamania.

Droga nasza nie była usłana ró­
żami, odwrotnie była ona cierni- 
ita, najeżona trudnościami, zmu­
szająca nas do stałej walki, ale nie 
ustawaliśmy w  pochodzie, szliśmy 
naprzód, dochodząc otopniowo do 
świadomości swycn wielkich ce­
lów i roli, jaką masa chłopska ma 
do spełnienia wobec Narodu i 
Państwa.

Idea wolnośoi człowieka, idea 
demokracji, —  wypielęgnowane 
przez ruch chłopski, w  okresie 
tych 50 Jat zmagania się z w&leoz- 
nictwem, nie zaznały od nas za­
wodu. W  najtrudniej szych nawet 
chwilach nie zabrakło nas. Nie lę­
kaliśmy się naiwet sami podejmo­
wać walki, kiedy inni wycofywali 
się na dogodniejsze pozycje i 
przyglądali się z ubocza zmaga­
niom. Ten pozytywny stoMi-iel do 
człowieka pracy i jego ideałów 
wypływa z bezpośredniego powią­
zania naszego ruchu z masami 
chłopskimi, mającymi pełne po­
czucie odpowiedzialności za gło­
szone hasła i nieugiętość w dąże­
niu do zrealizowania raz powzię­
tych celów. Dlatego leż nasz wkład 
w dzisiejszą rzeczywistość jest po­
ważny i niezaprzeczalny, bez 
względu na 'o, co by na. ten temat 

chciano mówić.

Świat idzie naprzód
Jesteśmy tymi, którzy realnie o- 

oaniają zjawiska w świecie i w 
kraju. Widzimy, że świat, może 
nieraz z pewnymi trudnościami, 
aJe idzie naprzód ku ścisłej współ­
pracy narodów miłujących pokój.

Nie znamy i nie chcemy znać 
żadnych bloków, bo te są zaprze­
czenie m pokojowej współpracy 
narodów. Wiemy, że Naród T oł-

ski w żadnym razie nie może zna­
leźć się w bloku, skierowanym 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu, bo to byłby krok zabójczy, 
wiemy również, ze Nar Id  Tulski, 
chcąc i ta l nie i dalekosiężnie w 
przyszłość swoją patrzeć, musi ze 
swej strony zrobić wysiłek niezbę­
dny dla wytworzenia szczerze 
przyjaznych stosunków polsko- 
sowieckich.

Wierzymy7, że i ze strony Zwią­
zku Radzieckiego spotkań . się z 
,aką postawą.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
szczera i trwała przyjaźń z są&ia- 
.utnBejku narodami , » 'y  iak .bu­
rzliwej przeszł-iści, nie da się za­
łatwić jedną wypowiedzią, że wy- 
n*aga wiole wysiłku i trudu, lyin 
niemniej jednak trud len podjęliś­
my i będziemy z całą konsekwen­

cją dążyć do realizacji zakreślone­
go celu, wychowując w tym kie­
runku masy chłopskie, a o tyle to 
łatwiej nam przyjdzie, o ile więk­
szym zaufaniem od innych masy 
te darzą nas.

Z tej drogi przez nikogo i w ża­
dnej sytuacji me damy7 się ze­
pchnąć.

Wychodząc z założenia, współ­
pracy narodów, miłujących pokój, 
chcemy również jak najlepsze sto­
sunki utrzymywać z demokracja­
mi Zachodu jak Francja, Anglia, 
St. Zjedn. Am. Pół. oraz niniejszy­
mi sąsiadującymi! z nairu naioda­
mi, jK ićBE-gónarodam i słov.ki:i- 
skimi, a to w imię również tym 
większego zabezpieczenia się p"zed 
ewentualną napaścią ze strony 
hydry germańskiej, która wpraw­
dzie jest powalona, ale żyje.

chłopskich a tym samym interes 
Narodu i Państwa.

Potrzebna jest przebudowa 
gruntowna naszego życia pod każ­
dym względem, my tej przebudo­
wy pragniemy i chcemy ją prze­
prowadzić zgodnie z tym co głosi­
my, chcemy, aby między słowem 
i czynem nie było rozbieżności.

Główne hasła manifestu lipco­
wego 10 nie innego, jak hasła już 
dużo wcześniej ogłoszone przez 
mj.s, chcemy więc razem w koali­
cji rządowej rzetelnie hasła te re­
alizować, chcemy pospołu kraj 
odibu do wy wać, zag t«  po da r o w y - 
wać odzyskane ziem ho w ą. ..< 
leży sita Narodu i Państwa, ale 
chcemy to robić na zasadach 
współpracy a nic dyktatu.

Daremne wys !ki
w szelkie wysiłki zmierza jące do 

zepchnięcia nas do roli opozycji 
są daremne i szkodi.we, bo w de­
mokracji większość narodu —  ja ­
ką reprezentujemy, nie może bvć 
w opozycji, a jeśliby tak istotnie 
było, nie byłaby to już demokra­
cja.

Przestrzegamy, że źle służą 
sprawie i narodowi wszyscy c.i, 
którzy usiłują większość narodu 
stawiać na cenzurowanym. ŻIc ro­
zumieją koalicję rządową ci, któ­
rzy chcieliby innym narzucać swo­
ją wolę, złe wprowadzają obycza­
je utrudniając innym współpart­
nerom koalicji pracę w tej koali­
cji. Źle służą sprawie ci, którzy 
swoim postępowaniem większość 
narodu chcą wepchnąć do opozy­
cji.

Ludzie ginq bez wieści
Gdy jestem przy głosie, trudno 

mi nie podnieść jednego bairdzo 
•niepokojącego zjawiska. Od pew­
nego czasu ciągle powtarzają się 
wypadki ginięcia ludzi, często 
działaczy PSL, nie rzadko ci lu- 
dizie zabierani są samochodami z 
ośrodików zaludnionych nawet w 
dzień. Ludzie ci przepadają bez 
wieścL

To się musi skończyć, dłużej w  
tej aitmosferze społeczeństwa żyć 
nie może. Potępiamy z całą bez­
względnością mordy bratobójcze 
potępiamy nieodpowiedzialną wal 
kę bratobójczą N. S. Z. i agentów 

(Dokończenie na sir. 2 )

Konsekwencja myśli politycznej
Taką linię reprezentujemy nie 

od dziś.
To też nie dziełem przypadku, 

ale wyrazem tej właśnie linii było 
snotkanie się naszych czołowych 
przedstawicieli na konferencji 
moskiews’ciej, jak również nie 
przypadek, a konsekwencja myśli 
politycznej mas chłopskich, spra­
wiła, że wszyscy przedstawiciele 
ruchu ludowego, jacy znaleźli się, 
na konferencji w  Moskwie, znaj­
dują się dziś w jednym obozie po­
litycznym Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, będącego właściwym 
reprezentantem myśli politycznej 
całej wsi polskiej.

Za ich pośrednictwem my, Pol­
skie Stronnictwo Ludowi w głów­
nej mierze przyczyniliśmy się 
również do utworzenia Rządu 
Jedności Narodowej, czym jedno­

cześnie spowodowaliśmy likwida­
cję sanacyjne-en deck lęgu rządu 
Raczklewicza i Arciszewskiego.

I znowu powiem, że nie jest 
dziełem przypadku, a wyrazem lo­
giki politycznej, że w Rządzie Je­
dności Narodowej znaleźli się 
wszyscy, potępiający politykę sa­
nacyjne-progeneralską. a od daw­
na zdecydowanie opowiadający się 
za ścisłą współpracą z naszym, 
wschodnim sąsiadem.

Wchodząc do Rządu Jednośoi 
Narodowej ozynuny to z całą 
świadomością. Walczyliśmy o no­
w y ład i porządek, walczyliśmy o 
demokratyczny ustrój nieprzerwa­
nie i dziś razem z demokracjami 
robotników i inteligencji pracu­
jącej chcemy len trud i walkę ra­
zem pospołu prowadzićr

Bez obcej komendy
Zawsze dążyliśmy do utrzyma­

nia jak najlepszej współpracy 
chłopsko, "obonmez-j i duś chce­
my razem pracować. N>e będziemy 
szczędzić wysiłku zbliżającego nas 
do tego celu, ale pod jednym wa- 
•.rrkiem, żie reprezentacja polity­
czna hrahiiiich naszych rzesz robot­
niczych zrezygnuje z chęci supre­
macji nad ruchem chłopskim. —  
(O k lask i).—  Chłop zawsze będzie 
chętnie widział obok suebie i w y­
czuwał swym ramieniem ramię 
botbotnika, ale nie zgnAm się cho­

dzić pod komendą. ChŁffnw  > mo­
żemy współpracować na daleką 
metę ale jako równy z równym 
w  pracach, obowiązuach i odpo- 
wiedrdelnoścd. (Oklaski).

Chłop już wyzwolił się spod 
obcycn wpływów i nie będzie 
czynnikiem wygrywanym przez 
inne warstwy społeczne.

Jesteśmy w  Rządzie Jednośoi 
Narodowej i chcemy raz «n  z in­
nymi demokratycznymi obozami 
w rainacb tego Rządu pracować, 
bo i£go wymaga inteae> mas
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HISTORYCZNA SESJA
KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ

W  dudach csd 29 grudnia do 4 
stycznia odbyła się IX  sesja KRN, 
Której uchwały będą miały prze­
łomowe znaczenie w  dziejach na­
szej Ojczyzny.

Sesja miała od początku inny 
nieco charakter niż poprzednie, 
już choćby ze względu na obec­
ność dużej liczby przedstawicieli 
państw zagr-, które nawiązały z 
Polską stosunki w ciągu ostat­
nich 5 miesięcy, a także ze wzglę­
du na powiększony o 150 nowych 
członków skład Rady, który osiąg 
nął już ustawową liczbę 444 po­
słów, a więc tylu, ilu ich liczyły 
sejmy, wybrane na podstawie Kon 
stytucji w 1921 r. Jeśli chodzi o 
stronnictwa polityczne, to PPR i 
PPS zwiększyły swój stan posia­
dania o 10 posłów, SL uzyskało 
ich 13, a Str. Demokratyczne 3, 
Str. Pracy przyznano 5, zaś PSL 
Otrzymało —  oprócz 16 już posia­
danych (grupa Bańczyka) —  26 
miejsc, które objęli koledzy: Niec­
ko J-, W ójcik ŚLaa„ Bryja W., 
Banąch K-, Chorążyna A., Kamiń-’ 
ski Fr., Osiecki Stan., Załęski Z., 
Bugusławski Al. i Osiej owa Gen. 
z Warszawy, Witaszek J. i Mucha 
Paweł z Krakowa, Baloerzak J. 
z Łodzi, Król Jan z Łowicza, W i­
tek W Ł z Tamowa, Boniecki Cz. 
z Kielc, Nowak T. i Banaczyk W Ł 
z Poznania, Warowny Br. i Ow- 
czarczyk St. z woj. warszawskie­
go, Swidziński J. z Hrubieszowa, 
Zaremba W ł. z Raciborza, Klim-

(Czym jest PSL)
(Dokończenie ze sLr. J) 

Andersa, ale przyczyny braku 
bezpieczeństwa są głębsze. Podno­
siliśmy je wc właściwym miejscu 
i czasie i apelujemy do rządu, by 
z całą dobrą wolą i Lojalnością 
podszedł do lego zagadmietnia i 
uzdrowił atmosferę.

Szkodliwe pomawianie
Reakcja jest jeszcze w PoLsce i 

trzeba z nią podjąć walkę, musi 
tę walkę podjąć cały obóz demo­
kracji, ale nie można pod nazwę 
reakcji podciągać wszystkiego co 
nie pokrywa się z własną koncep­
cją, nie można olbrzymiej więk­
szości narodu obdarzać mianem 
reakcji. I zamiast zajmować się 
ciągłym pomawianiem współpar­
tnerów w Rządzie Jedności Naro­
dowej o reakcję, należy swe wy­
siłki kierować tam, gdzie ta reak­
cja jest, aby ją unieszkodliwić, a 
kraj w zgodnej współpracy chło­
pa, robotnika i inteligenta popro­
wadzić ku wytężonej pracy nad 
przebudową i gruntowaniem no­
wego, szczęśliwego życia, gdzie 
obywatel istotnie będzie się czuł 
w pełni wolnym człowiekiem.

Tak rozumiejąc i pojmując wal­
kę z reakcją, z którą nas identy­
fikować niie wodno ze względu na 
całą naszą działalność i  postawę 
w przeszłości i obecnie, stronnic­
twa Rządu Jedności Narodowej 
mogą liczyć na pełną lojalną 
współpracę i poparcie w walec ze 
wszystkimi czynnikami, kit otręby 
chciały stanąć na drodze rozwoju 
wolnej, silnej, demokratycznej, 
suwerennej Polski. (Oklaski).

czak St. z Dąbrowy Tam., Droź- 
dzik SL ze Sromu, Burda J. z Łań­
cuta i Chadaj P. z Lublina. Nie
trzeba dodawać, że reprezentacja 
ta nie odpowiada ani w  przybli­
żeniu wpływom PSL w społeczeń­
stwie i liczbie zorganizowanych 
w  nim członków. W  Prezydium 
KRN nie jestemy teTaz w ogóle 
reprezentowana, albowiem po 
śmierci W . Witosa dokooptowano 
doń W . Barcikowskiego ze Str. 
D emo kr aty czne go.

Po zagajeniu obrad przez Pre­
zydenta KRN B. Bieruta, który 
m. im. wezwał Izbę do uczczenia 
1 minutową ciszą pamięci zmar­
łych członków Prezydium K R N : 
Winc. Witosa i Romualda Millera, 
oraz ustaleniu nowego jej składu, 
głos zabrał premier Osóbka-Mo- 
rawiski dla wygłoszenia eksposć o 
sytuacji politycznej w  kraju.

Po dokonaniu ogólnego przeglą­
du sytuacji wewnętrznej w  kraju 
stwierdził premier, że Rząd poczy­
ni odpowiednie starania o nie tyl­
ko faktyczne —  jak dotychczas 
—  lecz również formalne uznanie 
naszej granicy zach. na Odrze i 
Nysie na przyszłej konferencji po­
kojowej. Następnie omówił nasze 
stosunki z zagranicą, a zwłaszcza 
z ZSRR, W ielką Brytanią, Stana­
mi Zjedn., Francją, państwami 
słowiańskimi oraz nasz stosunek 
do Org. Narodów Zjedn. Stwier­
dził przy tym, że na stosunkach 
polsko-angielskich odbija się na­
dal ujemnie niezałatwioną ciągle 
sprawa W ojska Polskiego na Za­
chodzie oraz sprawa spłaty dłu­
gów, zaciągniętych przez rządy 
emigracyjne, co wiąże się ściśle 
z odzyskaniem tej części zapasów 
złota Banku Polskiego, która znaj­
duje się w Anglii. Również na sto 
sankach polsko-czechosłowackich 
ciąży ciągle spTawa Zaolzia, któ­
rą Rząd nasz stara się załatwić na 
drodze przyjacielskiego porozu­
mienia, lecz —  jak dotąd — bez­
skutecznie.

Jeśli chodzi o sprawy wewnętrz 
ne, to Rząd walczy energiczmie z 
groźbą inflacji pieniężnej, prze­
prowadza częściową demobiliza­
cję Arm ii oraz stara się o polep­
szenie stanu bezpieczeństwa w  kra 
ju, a zwłaszcza oczyszczenia go 
z band. Dzięki amnestii umożli­
wiono 42 tysiącom ludzi z AK po­
wrót do legalnego i normalnego 
życia. Za pomocą komisji specjal­
nej i sądów doraźnych podjęto ró­
wnież ostrą walkę z szabrem, ko­
rupcją oraz wybrykami antyse­
mickimi. Jednym z najtrudniej­
szych zadaii, jakie stoją przed na­
mi, jest przeprowadzenie repa­
triacji milionowych mas rodaków 
zarówno z ZSRR, jak i z wieiu 
innych krajów europejskich 
(Niemcy, Francja, Włochy, Jugo­
sławia, Szwecja i in.).

W  ZAKRESIE GOSPODAR­
CZYM rząd czyni wszelkie możli- 
we wysiłki celem poprawienia po­
łożenia mas ludności pracującej, 
wsi i miast. Program rządu w  tej 
dziedzinie zmierza do: 1) zwięk­
szania w miarę możności zarob­
ków robotniczych i p racowniczych 
oraz emerytur i rent; 2) dostar­
czenia każdemu obywatelowi zdro 
wego i ludzkiego mieszkania przez 
popieranie budownictwa; 3) wpro

wadzenia ustawy 0 pełnym zabez 
pieczeniu na starość; 4) powszech 
nej rozbudowy żłóbków, przed­
szkoli, domów wypoczynkowych, 
domów starców i emerytów; 5) 
podniesienia stanu zdrowotnego 
w mieście i na wsi; 6) udzielenia 
pomocy drobnym rolnikom p rzy . 
odbudowie domów i budynków 
przez dostarczenie taniego budul­
ca oraz 7) popierania rozwoju 
spółdzielczości, zwłaszcza na wsi.

W  ZAKRESIE O ŚW IATY Rząd 
dąży do urzeczywistnienia zasady 
bezpłatnego nauczania i obowiąz­
ku szkolnego w ramach szkoły je ­
dnakowej dla wsi jak i dla mia­
sta, do pokrycia kraju gęstą sie­
cią przedszkoli i dziecińców, do 
poprawienia sytuacji w zakresie 
kształcenia zawodowego, z które,- 
go korzysta obecnie zaledwie 15% 
dzieci w  wieku 15— 18 lat, a re­
szta (85%) wchodzi w życie bez 
dostatecznego przygotowania, (po 
trzeba otworzyć 10.000 szkół za­
wodowych, powszechnych i śred­
nich); do załatwienia sprawy 
burs, internatów i stypendiów 
oraz do poprawienia nytu nauczy­
cielstwa, w związku z czym Rząd

myśli o wprowadzeniu specjalne 
go podatku oświatowego.

Do najważniejszych jednak na­
leży sprawa wyborów do Sejmu
i zwycięstwa w tych wyborach 
obozu demokratycznego. Zwycię­
stwo zaś demokracji, to —  zda­
niem Premiera — zwycięstwo 
bloku Rządu Jedności Nar.,, które 
możliwe będzie tylko wtedy, jeśli 
wszystkie partie demokratyczne 
pójdą do wyborów zwartym blo­
kiem. Premier wyraża nadzieję, 
że cały obóz demokratyczny po­
maszeruje tą jedynie słuszną dru­
gą do Polski silnej i niepodległej, 
do Polski suwerennej i szczęśli­
wej, do Polski szczerze i głęboko 
demokratycznej.

Po przemówieniu Premiera 
przedstawiciele wszystkich 6 stron 
nici w’ (Str. Ludowe, PPS, PPR, 
Str. Dem., Str. Pracy) odczytali 
przygotowane z góry a niezwią- 
zane z eksposć oświadczenia poli­
tyczne, przy czym największą 
sensację wywołało wygłoszone 
przez posła W. Bryję następujące 
oświadczenie klubu poeaiakio- 
go PSL.

Oświadczenie
Kiubu P. S . L.

Celem konsoTudacjd narodu pol­
skiego na podstawie konstytucji 
z 17 marcu 1921 i przyspieszenia 
odbudowy zniszczonego wojną 
Państwa Polskiego, przez szero­
kie reformy społeczne i gospodar 
cze i we współpracy i  sojuszu z 
naiszym wielkim wschodnim są­
siadem Związkim Radzieckim oraz 
zaprzyjaźnionymi W ielkim i De­
mokracjami Zachodu Stanami 
Zjednoczonymi i W ielką Bryta­
nią —  przystąpiliśmy w czerwcu 
1945 r. do koalicji stronnictw de­
mokratycznych Tymczasowego 
Rządu Lubelskiego i utworzyliśmy 
wnaiz z nimi nawy Rząd Jedności 
Narodowej.

W  myśl porozumienia, zawarte­
go w Moskwie 20 czerwca rb. 
przyznano nam jako politycznej 
reprezentacja wsi równorzędn y 
ze stronnictwami robotniczymi 
udział w Krajowej Radzie Naro­
dowej, jej Prezydium, w Rządzie 
orm we wszystkich instytucjach 
państwowych, gospodarczych i 
społecznych.

W  rzeczywistości jednak poza 
stanowiskiem pierwszego wice­
prezydenta K. R. N. oraz kilku 
stanowisk w samym Rządzie Jed­
ności Narodowej, —  PSL napróż- 
no oczekiwało i oczekuje dotąd 
na wypełnienie innych postano­
wień porozumienia, —  w szczegól­
ności co do odpowiedniego udzia­
łu w K. R. N. z tytułu delegacji 
■ąhnomretotwa jako też z ramienia 
związków społecznych i gospodar­
czych.

Postanowiona już przez Główną 
Komisję Porozumiewawczą Stron­
nictw przed poprzednią sesją Kra-

Panńętajmy o „Towa­
rzystwie O p i e k i  nad 
chłopską młodzieżą".

jowej Rady Narodowej kooptaeja 
około 30 przedstawicieli PSL do 
K. R. N. mimo aarwet zawezwania 
na posiedzenie tejże kooptowa- 
nych kandydatów została cofnię­
ta, obecnie zaś zaproponowano 
PSL przedstawicielstwo w liczbie 
daleko odbiegającej od porozu­
mienia moskiewskiego i nie pozo­
stającej w żadnym stosunku do 
siły i wagi interesów reprezento­
wanych przea PSL w swej maso­
wej organizacji -waL

Przedstawicielstwo to nie Moi 
potza tym w żadnym stosunku do 
przedstawić! edistwa każdiegio z 2 
stronnictw lobotr i zyoh, nowe* 
pozostaje daleko w tyle poczr sto­
sunkiem, jaki narzucić się chce 
Polskiemu Stronnictwu Ludowe­
mu jako rzekomo równorzędnemu 
z grupą pod nazwą S. L.

Go więcej, odmawia się PSL 
prawa zajęcia stanowiska I-go wi­
ceprezydenta K. R. N. ojpffóaotoua- 
go przez zgon śp. Prezie«a P. SL L. 
Wincentego Witosa, odunarwist aaę 
też prawa udziału w ongrważnśej- 
szych resortach politycznych i go­
spodarczych Rządu prtzez muar 
kretorzy stanu, to samo dotyczy 
zapewnionego w porozutuienm 
moskiewskim udziału P- S. L, 
w instytucjach finanse wyoL, go­
spodarczych i społecznych.

Gdy do tego dodamy widocznie 
wrogie ustosunkowanie się róż­
nych organów państwowych oto 
organizacji PSL, przybierające w  
ostatnich czasach charakter qysb* 
mu czy z góry ustalonej metody, 
to musimy stwierdzić, że *e M O  
ny pewnych czynników raegtmĘPń 
koalicji czyni się wszystko, aby 
PSL utrudnić jego aadante współ­
pracy nad odbudową Państwu.

Mimo to zcłecydiCKwailiAmj aaę 
wejść w ramach przyznanej nam 
nikłej reprezentacji do Krajam i 
Rady Narodowej w przokooenih.
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Przemówienie wicepremiera Mikołajczyka
przed głosowaniem nad votum zaufania 

dla Rządu Jedności Narodowej

te w  — jiiii czasie zostaną
osoolęte dotychczasowe przeszko­
dy czynione w  zajęciu przyznanej 
nem i należnej pozycji w pracy 
państwowej w  szczególności na 
stanowiska I-go wiceprezydent* 
KRN, w Rządzie i odpowiedniej 
reprezentacji w K. R. N., w prze­
ciwnym nowiem razie musielibyś­
my zastanowić się nad możliwo­
ścią dalszej współpracy i wyciąg­
nąć ołąd odpowiednie wnioski.

Właściwa dyskusja
Właściwa dyskusja nad exposć 

Premiera odibyła się 30 grudnia, 
właściwie jednak obracała się nie 
wokół tego expose, lecz dotyczyła 
PSL i jego polityki. Świadczy to 
dobrze o naszym Stronnictwie, że 
wyrosło na tak ważki czynnik w 
kraju, że przysłania innym par­
tiom wszystkie zagadnienia bieżą­
ce. Co drugi mówca starał się ata­
kować PSL względnie naszych ko- 
legów-rninislrów (Mikołajczyka, 
Kiemika, Wycecha i Kapeliń- 
skiego), celowali zaś w tym —  si­
łą rzeczy — posłowie z PPR i SL.

Krytyka la nie wnosiła nic po­
nad to, co znamy już z prasy blo­
ku demokratycznego i „Czytelm- 
ka“ i na pewno nikt by na nic nie 
odpowiadał, gdyby me uzyskała 
poparcia ze strony Premiera, któ­
ry - -  pod wpływem oświadczeń, 
złożonych przez Bryję i Wójcika 
(przemówienie tego ostatniego 
podajemy w całości) —  bro­
niąc Rząd przed zarzutem niedo­
trzymania warunków umowy mo­
skiewskiej, na podstawie której 
utworzony został Rząd Jedności 
Nar., zwrócił się pod adresem PSL 
z pytaniem: „Czy PSL wykonało 
ten program na 100 procent? —  
PSL zajmuje nieco dziwne stano- 
wisko. Z jednej strony jest stron­
nictwem rządowym, z drugiej zaś 
uprawia opozycję, może nie 100- 
procentową, może iiO-procentową. 
Sądzę, że ten stan rzeczy powinien 
ulec wyjaśnieniu... W ydaje mi się, 
że jeśli ma istnieć laki stan, jak 
obecnie, jeśli mają siedzieć na 
dwóch stołkach, to należałoby lo 
zagadnienie wyjaśnić. Jeśli się 
jest stronnictwem rządowym, to 
wtedy na własnych zjazdach i ze­
braniach nie podsyca się do opo. 
zycji. Albo też trzeba stać się 100 
procentową opozycją".

Taka dwoistość mogłaby razić 
istotnie, gdyby chodziło tu o rząd 
jednolity, związany solidarnością 
i współodpowiedzialnością we 
wszystkich sprawach. Tak jednak 
nią jest, bo Rząd Jedności Nar. 
jest rządem koalicyjnym, w  któ­
rym obowiązuje solidarność tylko 
odnośnie do kilku kardynalnych 
zasad naszej polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, ustalonych wyra­
źnie w umowie moskiewskiej.

Wobec tego, gdy —  po odpo­
wiedzi Premiera —  poseł Obrącz­
ka z PPS zgłosił wniosek o wyra­
żenie Rządowi vołum zaufania, 
uchwalony zresztą jednogłośnie, 
przed głosowaniem zabrał głos 
wicepremier Mikołajczyk, składa­
jąc następujące oświadczenie:

W  związku z dopiero co odczy­
tanym wnioskiem wszystkich 
stronnictw politycznych o volum 
zaufania dla Rządu, zanim będzie 
on głosowany, sądzę, że powinna 
mi być dama możność wypowie­
dzenia paru słów w związku z o- 
statnhn akordem kolegi Premiera.

Wniosek ten moje Stronnictwo 
podpisało i całkowicie popiera. 
Ponieważ jednak z tej trybuny 
padły słowa o tym, jakoby moje 
Stronnictwo było nielojalne, sie­
działo na dwóch krzesełkach, o- 
straegam, że Panowie głosując, 
głosują równocześnie aa votuin 
zaufania dla tych członków Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, 
którzy w  Rządzie zasiadają.

Jedna linia
Złączyły nas nie jak to się czę­

sto mówi, dwie różne koncepcje: 
Londynu i Lublina, lecz jedna li­
nia zapatrywań na politykę zagra­
niczną i wewnętrzną Polski. Nale­
żymy do tych, którzy od roku 
1939 starali się wszystkimi siłami 
w war unikach ówczesnych tuk po­
prowadzić politykę polsku, aby w 
końcowej jej faizie współpraca 
wolnego kraju z najbliższym jej 
sąsiadem opierała się na szczerych 
zasadach.

I dlatego też byliśmy tymi, któ­
rzy najgoręcej popierali politykę 
gen. Sikorskiego w  roku 1941, kie­
dy on natychmiast zameldował 
się do współpracy ze Związkiem 
Sowieckim, koronując swoje osią­
gnięcia ówczesne wspólnym pod­
pisaniem układu polsko-sowieckie­
go-

Staraliśmy się, aby zerwane sto­
sunki mogły być naprawione. I 
wtedy gdy spostrzegliśmy, iż 
wszystkie nasize wysiłki są darem­
ne wobec tego, że grono ludzi 
składających się z przedstawicieli 
sanacjii, niektóry cii socjalistów i 
niektórych endeków prowadziło 
swoją politykę w tym kierunku, 
aby nigdy nie dosizło do porozu­
mienia polsko.sowieckiego, nie dla 
względów ambicji, ale dla podkre­
ślenia zasadniczej różnicy w  po­
glądach na najważniejsze zasady 
polityki państwowej —  opuściliś­
my Rząd w Londynie. I powie­
działbym, że trzeba zasadniczo 
postawić kwestię: zeszliśmy się w 
Moskwie ca, którzy zawsze repre­
zentowali zasadę polsko-sowiec­
kiego porozumienia z tymi, któ­
rzy ją praktycznie realizowali w  
terenie.

Własne oblicze
Jeżeli chodzi o Rząd Jedności 

Narodowej, to proszę bardzo, wę 
wszystkich zasadniczych kwe­
stiach, we wszystkich zasadni­
czych sprawach, dotyczących naj­
ważniejszych dekretów, byliśmy 
zgodni i głosowaliśmy za nimi. 
Spełniliśmy swój obowiązek i pod 
tym względem zdaje się nikt nie 
może nam zrobić zarzutu.

Jesteśmy, owszem, Stronnictwem, 
które ma swoją fizjonomię, swój

program i mamy chyba prawo w 
gronie wewnętrznym walczyć o 
taki ozy inny odcień w  zapatry­
waniach, nie przekreślając w ni­
czym zasady, która nu zewnątrz 
wychodzą jako jednomyślność. 
Gdybyśmy inaczej postawili spra­
wę, to nie byłoby demokracji, był­
by tytko dyktat.

Byliśmy przy ustalaniu naszych 
granic zachodnich, przy ostatecz­
nym ustalaniu naszych granic 
wschodnich, które moim zdaniem 
dają podstawę do trwałego sto­
sunku polsko-sowieckiego na zaw­
sze, Byliśmy przy uchwalaniu 
ustaw dotyczących pracy i apro­
wizacji. Braliśmy i bierzemy od 
powiedznalmość za to, aby wieś 
polska dała świadczenia rzeczowe. 
Zdążamy w tym kierunku i robi­
my wszystko, aby odwrócić za­
rzut, który nieraz z terenu przy­
chodzi w  drodze skarg czy żailów 
w przedmiocie wymiaru świad­
czeń rzeczowych, starając się, aby 
chłop swoją współpracą dał chleb 
tym wszystkim obywatelom, któ­
rzy odbudowują kraj, stojąc przy 
warsztacie.

O co mamy żal
Prawda, moglibyśmy owotiu 

mieć żal, gdy my jako Stronnic­
two, jako członkowie Rząou do­
wiadujemy się o wielu rzeczach 
post faclum.

Mógłbym zacytować szereg wy­
padków, o których z prasy dowia­
dywałem się.

Nigdy nie poruszaliśmy tych 
spraw, ale wtedy, kiedy stawia się 
nam  zarzut nielojalności i siedze­
nia na dwóch stołkach, musimy 
powiedzieć, że jest on niesłuszny, 
bo we wszystkich zasadniczych 
sprawach państwowych spełnialiś­
my i spełniamy swoje obowiązki, 
to tylko czasami my byśmy mieli 
podstawy do żalu za brak infor­
mowania i wciąganie we współ­
odpowiedzialność.

Nasze stanowisko
Na tej samej sali w czasie Zjaz­

du PSL województwa warszaw­
skiego padł głos zapytania, dokąd 
idzie węgiel polski. Zrobiono z te­
go wielki zarzut, ale nie podano 
lojalnie do wiadomości mego 
przemówienia, gdzie stwierdziłem, 
że powinniśmy dążyć do tego, aże­
by dziś i w przyszłości stosunki 
wymiany gospodarczej ze Związ­
kiem Radzieckim obejmowały tak­
że eksport naszego węgla. Być 
może, że temu czy owemu jest 
dziś zimno, ale może przyjść czas, 
że robotnik węgiel wydobędzie, a 
nie będzie na niego rynku zbytu 
i dlatego tak powinno zależeć nam 
na utrzymaniu szerokiej wymiany 
gospodarczej ze Związkiem Ra­
dzieckim i dziś i w  przyszłości.

Mieliśmy odwagę i uważam że 
mamy prawo domagać się, ażeby 
nie na podstawie pojedynczego 
głosu krytycznego nas krytykowa­
no, ale na podstawie tego stano­
wiska, które w  jasny i wyraźny 
sposób było zadeklarowane, ze 
strony prezydium na zjazdach 
PSL.

Winowajcy
Nie myśmy wyciągali pewne 

sprawy i stwarzali atmosferę nie­
porozumienia. Myśmy tych ‘zeczy 
nie 'w ciągali i nie chcemy ich 
wyciągać, tylko chcemy, ażeby 
wtedy, kiedy uczciwie stoimy na 
gruncie Rządu Jedności Narodo­
wej, nie próbowano wmówić w 
nas, że jesteśmy stmnpictwem 
albo antysowieckim albo opozy­
cyjnym. Ja wcale nie twierdzę, że 
na naszych zjazdach, tak jak i 
wszyscy koledzy z pewnością przy­
znają, że i na zjazdach ich partii, 
padają takie, czy inne głosy kry­
tyczne, ale twierdzę stanowczo, że 
idziemy w teren i tłumaczymy i 
staramy się przekonać, staramy 
się związać masy z tą ideą, która 
nam przewodziła w  dziedzinie po­
lityki wewnętrznej.

Chyba Panowie przyznają, że 
jest lepiej, gdy marny ooś niecoś 
zaufania w terenie, jeżeli my tłu­
maczymy i staramy się rozwiać te 
żale. Trzeba przyznać i słusznie, 
że tyle lat nienawiści, żalu, ba, 
nawet może i dziesiątków lat nie­
porozumień nas dzieliło i tych rze­
czy za jednym pociągnięciem pió­
ra nie da się załatwić. Trzeba iść 
w kieruku przekonywania, wy­
chowywania i szerzenia innych 
zapatrywań w  najszerszych war­
stwach społeczeństwa, tak, by zli­
kwidować stare zapatrywania i 
wciągnąć najszersze masy narodu 
polskiego na drogę współpracy 
z narodami Związku Radzieckiego.

Pilne zadania
Zagadnienie odbudowy kraju, 

zagadnienie repatriacji, gagndtn.w- 
nic reform społecznych .zagospo­
darowanie i zaludnienie i/hyn̂  za­
chodnich, są zagadm iemiaimń̂  Czę­
sto to podkreślałem, które daleko 
przekraczają normalne możliwo­
ści jednego pokolenia. Każde z 
tych zagadnień w  pojedynkę wy­
starczyłoby na życie jednego po­
kolenia, a one stanęły równocześ­
nie przed nami i musimy je poko­
nać i pokonamy je. I dlatego po­
nad różnice programowe, ponad 
różnice polityczne, chcemy lojal- 
nie im służyć w szeregach Jedno­
ści Narodowej.

Dlatego niewątpliwie obraża ■ » »  
i holi, gdy się choe nas puTzędsta- 
wić jako stronnictwo antysotwieCr 
kie, czy stronnictwo‘idące<Jc Mjpo- 
zycji.

Tuż przed glosowaniem
Dlatego bardzo przepraszam i 

Prezydium i Wysoką Radę za tę 
parę słów odpowiedzi, ale wobec 
tego oświadczenia, p. Premiera, 
które poddaje w  wątpliwość 
tojalnośd i uczciwość i  bw faŁ  
wyraźnego, zawartego w  q p  
wniosku o voktm zaufania^ BU 
którym za chwilę będziemy f a ­
sowali, zwracam uwagę, źe Pamo- 
wiie głosując będą głosowa® rów­
nocześnie za kwestią zaufania dla 
tych członków Polskiego Staon- 
niictwa Ludowego, o których po­
wiedziano, że siedzą na dwóch «ou- 
bach (Oklaski).

Pamiętajcie o wdowach i sierotach po 
działaczach niepodległościowych Rucha Ład.
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Trzeci dzień obrad plenum K . R. N.
W sprawie akcji 

zasiewów jesiennych
Trzeci dzień obrad plenum 

KRN rozpoczął się od przemówie­
nia ministra rolnictwa i reform 
rolnych Mikołajczyka, poświęć >- 
negfO akcji zasiewów jesiennych i 
wiosennych. Omówiwszy trudno­
ści, jakie nastręczają powojenne 
warunki w należytym wykonaniu 
tego arcyważnego zadania, stwier­
dził ,że na obszarze Starej Polski 
akcja siewna dała na ogół dobre 
wyniki. Na ogólną ilość 10,224.302 
hektarów ziemi ornej plan obsie­
wów jesiennych obejmował tutaj 
4,091.738 ha, czyli 30% powierzeń 
ni uprawnej. —  Dzięki wysiłkom 
społeczeństwa i Państwa plan ob­
siewów wykonano co najmniej w 
92,5%, a nie jest wyłączone, że 
plan został przekroczony. Napew- 
no jest lak w  wojew. śląsko-dą­
browskim, łódzkim i białostoc­
kim, najgorzej przedstawia się sy­
tuacja w wojew. rzeszowskim, 
kieleckim i gdańskim W  ramach 
państwowej pomocy siewnej wy 
pożyczono rolnikom 31.082 tony 
zboża.

Na Ziemiach Odzyskanych 
grunty orne obejmują około
4.800.000 ha, z czego obsiano około
740.000 ha z powodu braku sił ro­
boczych, koni i traktorów. Pań­
stwo oddało do siewu na tycli te­
renach 100.000 ton zbóż.

Na terenie całej Polski zasiewy 
objęły ponad 5,200.000 ba, co - 
zważywszy na zniszczenia wojen­
ne i różne trudności —  oznacza 
duży sukces. Dla realizacji planu 
zasiewów jesiennych uruchomi­
liśmy odpowiedni transport.
W  akcji tej brało udział 500 wa­
gonów i 950 samochodów ciężaro­
wych, w lym 400 wojskowych.

Dia przeprowadzenia planowej 
akcji zasiewów wiosennych na 
Ziemiach Odzyskanych potrzebu­
jemy ok. 320.000 ton zboża i oko­
ło 500.000 lou ziemniaków. Do ,J- 
go dodać trzelm ziarno siewrre i 
sadzonki potrzebne dla zniszczo­
nych wojną terenów Starej Pol­
ski. Dla transportu i rozdziału nr- 
sion, nawozów i paszy potrzebuje­
my ok. 60.000 wagonów i co naj. 
mniej 500 samochodów ciężaro­
wych. Przewidujemy, że na w io­
snę będzie pracowało ok. 13.60J 
traktorów, z czego 3.000 na Zie. 
liliach Odzyskanych. Jest tam 
wszystkiego ok. 83.000 koili i ok.
27.000 sztuk bydła pociągowego. 
Potrzeba nam będzie jeszcze co- 
naijmniej 85.000 koni. —- Musimy 
apelować o rychłą uprawę wio­
senną w Starej Polsce, gdyż część 
koni potrzebnych na terenach za­
chodnich, będzie musiała być 
zmobilizowana na innych tere­
nach. Hasłem naszym jest: „ani 
jednego hektara ziemi leżąceg > 
odłogiem".

Ustalenie 
wschodnich granic

Dyskusję nad referatem min. 
Mikołajczyka przełożono na póź­
niej, Izba przystąpiła bowiem do 
zatwierdzenia pinów .z innymi 
państwami, a w szczególności ra­
tyfikacji Karty Narodów Zjedn. i 
umów z Br et ton Woods, dotyczą­
cych stworzenia międzynarodowej 
kasy pożyczkowej oraz uchwale­

nia ustawy o ueta leniu wschód 
nóeh gwarnie Rzaczypospoliirceg, któ­
rej projekt zreferował poseł Jura.

Stwierdza on, że ustalenie gra- 
nicy ze Związkiem Radzieckim 
jest ostatecznym wyrównaniem 
wiekowych konfliktów między 
Polską a jej wielkim słowiańskim 
sąsiadem na wschodzie w duchu 
uznanej przez obie strony spra­
wiedliwości dziejowej. Ziemie od­
stąpione na mocy tego układu 
ZSRR, a leżące na wschód od t. 
zw. linii Curzona, zamieszkuje ele­
ment przeważnie niepolski: Ukra­
ińcy, Białorusini i Litwini. By za- 
pobiec pozostawieniu części lud­
ności niepolskiej w granicach 
Rzeczypospolitej, a polskiej w gra 
nicach ZSRR — jako uzupełnienie 
umowy o granicy — zawarto u- 
mowę o wzajemnej wymianie lud­
ności. Linia wschodniej naszej 
granicy, wykreślona na zasadzie 
umowy z ZSRR, jest wyrazem za. 
sądni czego ziwrotu o znaczeniu 
dziejowym, kładącego kres 4 stu­
leciom walk między Polską a Ro­
sją-

Ustawę przyjęła Rada bez dys. 
kusji, przegłosowując ją przez 
powstanie wśród iftciniilknącycii 
oklasków i wiwatów.

W sprawie ziem 
zachodnich

Skolei wicepremier Gomułka 
wygłosił —  w charakterze mini­
stra Ziem Odzyskanych —  ob­
szerny referat o sytuacji na tych 
ziemiach i dotyczącyeh tych ziem 
planach Rządu. Celem wykonania 
tam programu polskiego powoła­
no do życia osobne ministerstwo, 
którego głównym zadaniem ma 
być uzgadnianie pracy wszystkich 
ministerstw i ich organów na Zie­
miach Nowych oraz pianowe roz­
wiązywanie zagadnień, właści­
wych tylko tym obszarom. Opra­
cowane plany obejmują: całkowi­
te wysiedlenie Niemców, osadze­
nie tam Polaków, zapewnienie 
wyżywienia nowej ludności w 
pierwszym okresie, pomoc państ­
wa przy uprawie ziemi i przy sie­
wach wiosennych, wreszcie u- 
sprawnienie aparatu administra­
cyjnego i ustalenie stosunków 
własnościowych.

Z ważniejszych szczegółów mi­
nister podał, że dotychczas wysie. 
dlono do strefy radzieckiej w 
Niemczech przęsło  2 miliony 
Niemców, strefa angielska winna 
do końca lipca 1946 przyjąć resz­
tę, to jest półtora miliona. Praca 
ta niestety nie ruszyła dolycliczas 
z miejsca, gdyż władze alianckie 
nie przydzielają nam potrzebnych 
do tego celu środków lnam,sporto­
wych. W okresie zimowym i w 
ciągu wiosny pragniemy osiedlić 
na Ziemiach Odzyskanych dai- 
sz.ych 800.009 repatriantów i. 
ZSRR, którzy przywożą ze sobą 
prócz mienia osobistego i inwen­
tarza gospodarskiego olk. 600.000 
sztuk inwentarza żywego, w lym 
ponad 150.000 krów i ponad 100 
tys. koni. Powinni ona znaleźć się 
w nowych siedzibach jeszcze przed 
rozpoczęciem wiosennych robót 
rolnych. W  r. 1946 zamierzamy o- 
siedlić na Ziemiach Nowych 2 i' 
pół do 3 milionów ludzi, z czego 
przynajmniej 2/s na gospodarst­
wach rolnych. W  ramach pomocy |

żywnościowej i  siewnej musimy 
w bieżącym roku gospodarczym 
dostarczyć na te ziemne 6,000--
7.000 ton zboża i co najmniej dru­
gie lyle ziemniaków-, nie mówiąc 
już o innych artykułach. Do naj­
ważniejszych zadań należy npra. 
wa kilku milionów ha ziemi na 
wiosnę. Majątki bowiem ponad 
50 ha stanowią na tych terenach 
praiwie 43% powierzchni, około
2.700.000 ha. Ziemia la czeka do­
piero na osiedleńców i obowiązek 
jej uprawy spada całkowicie na 
państwo.

*

Po ożywionej dyskusji nad re­
feratami obu wicepremierów, ci 
wygłosili dłuższe repliki, przy
czym z odpowiedzi Mikołajczyka 
dowiedzieliśmy się, że z d o.s la w 
UNRRA otrzymać mamy wt 1946 
roku — 134.000 koni i mułów. 
1.200 koni zarodowych, 100.000 
bydła mlecznego, 5.000 buhaji,
1.000 jałówek i krów zarodowych,
100.000 owiec i tryków, 125.000 
świń i maciorek, 3.800 knurów
oraz 30.000 sztuk drobiu zarodo­
wego. Wszystko to jednak jest 
kroplą wobec faklu, że, gdy cho­
dzi o pogłowie bydła, to dochodzi 
ono zaledwie do 30% sianu przed­
wojennego, zawsze zresztą zbyt 
niskiego.

Z referatu min. Minca
Następnie zabrał głos minister

przemysłu H. Minc celem przed­
stawienia i uzasadnienia 2 ustaw
0 niesłychanie doniosłym znacze­
niu. Chodzi o ustawę o przejęciu 
na własność państwa podstawo­
wych gałęzi gospodarki narodo­
wej oraz ustawę o zakładaniu no­
wych przedsiębiorstw i popieraniu 
prywatnej inicjatywy w przemyśle
1 handlu. Ustawy te — wraz z de­
kretem o reformie rolnej —  okre­
ślają podstawy gospodarcze Pol­
ski demokratycznej.

Jako podsLawowe gałęzie gospo­
darki narodowej rząd traktuje wię­
kszy przemysł, komunikację kole­
jową i lotniczą, szczególnie ważne 
urządzenia składowe, magazyno­
we i przeładunkowe oraz podsta­
wowe przedsiębiorstwa bankowe. 
Granicą, przy której państwo przej­
muje na własność przedsiębior­
stwu przemysłowe, jest zdolność 
zatrudnienia przy produkcji 50 
pracowników na 1 zmianę.

Na rzemiosło i przemysł prywat­
ny (do 50 pracowników) wypad­
nie 60°/o zatrudnionych, a na pań­
stwowy 40°/o. Jeśli przyjąć na 100°/o 
całość osób zatrudnionych w za­
wodach nierolniczych, to liczba o- 
sób zatrudnionych w gospodarce 
upaństwowionej stanowić będzie 
25u/o. jeśli zaś przyjąć za 100°/o ca­
łość osób zatrudnionych łącznic w 
rolnictwie i w zawodach pozarol­
niczych, to liczba osób zatrudnio­
nych w sektorze upaństwowionym 
wynosić będzie tylko 10°/o. Zakres 
działania inicjatywy prywatnej 
pozostaje b. wielki nie tylko w rol­
nictwie, ale i po za rolnictwem — 
w rzemiośle, w  przemyśle drob­
nym, w handlu i w innych zawo­
dach pozarolniczych.

W  myśl złożonych projektów u- 
staw — podstawowe gałęzie gpspo. 
darki narodowej przechodzą na 
własność państwa, albo bez odszko­
dowania (przedsiębiorstwa pornie- 
imecfcie), albo za odszkodowaniem

(przedsiębiorstwa będące własno­
ścią obywateli polskich i obywate­
li państw zaprzyjaźnionych). Dwie 
trzecie wszystkich przedsiębiorstw 
przechodzących na własność pań­
stwa — w myśl ustawy — przypa­
da państwu bez odszkodowania, a 
co najmniej 'h  za odszkodowa­
niem, zaś gdy chodzi o wartość 
przedsiębiorstw, to ten stosunek 

' przód stawa a się jak ZU do Vr
Upaństwowieniu podlega prze­

mysł hurlowy w następujących ga­
łęziach gospodarczych: kopalnie,
oraz nadania górnicze, przedsię­
biorstwa górnicze przemysłu naf­
towego i gazu ziemnego wraz z 
przemysłem przetwórczym, przed­
siębiorstwa energetyczne (elek­
trownie, gazownic), sra kłady wo­
dociągowe, liuly żelaza i metali, 
przemysł zbrojeniowy, koksownic, 
rafinerie spirytusu, cukrownie, go­
rzelnie, browary, Tabryki drożdży, 
młyny powyżej 15 ton przemiału, 
olejarnie o produkcji powyżej 100 
ton, przemysł poligraficzny (dru­
karski), przemysł włókienniczy, 
przyczem zakłady przemysłu spo­
żywczego i poligraficznego będą 
mogły być przekazane na własność 
spółdzielczości oraz organizacyj 
społecznych i politycznych. Przeję­
ciu na własność państwa nie pod­
legają przedsiębiorstwa, stanowią­
ce własność związków samorządo­
wych i spółdzielczości. Państwo 
może prowadzić przejęte na wła­
sność przedsiębiorstwa we wła­
snym zakresie, lub przekazywać je 
związkom samorządowym, spół­
dzielniom lub związkom spółdziel­
czym.

P o p ra w k i
Rządowy projekt ustawy o prze­

jęciu na własność państwa podsta­
wowych gałęzi gospodarki narodo­
wej referował poseł Obrączka z 
PPS, zaś w unieniu mniejszości 
komisji przemawiał poseł Nadob­
ni k z PSL, uzasadniając poprawki 
do tej ustawy zgłoszone przez klub 
poselski PS I- Stwierdza, że wnie­
sienie poprawek prziez klub PSL 
jest wynikiem sLanowiska PSL w 
sprawie upaństwowienia i uspo­
łecznienia podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej, wypraco­
wanego w długich latach wałLi 
prowadzonej przez chłopa pol­
skiego o Polskę Ludową.

Tezy odnośnie tego zagadnienia, 
wynikające z naszego programu są 
następujące: 1. up afistwowieoie
przemyski kluczowego musi się od. 
być bez odszkodowania;

2. poza przemysłem kluczowym
— zgodnie z zasadą sprawiedttwe- 
go rozdziału dochodu społecznego
— muszą być upaństwowione w*gL 
uspołecznione przedsiebiorwtw* 30 
względu na ich rozmiar rówteeś 
bez odszkodowania.

Ustalenie dolnej granicy cha 
przedsiębiorstw w  ten sposób u- 
państwowionych jest sprawą bar­
dzo- trudną i wymaga dłuższych 
studiów. Sądzimy jednak, że okre­
ślenie jej w postaci zdolności za­
trudnienia przez przedsiębśocsbłC 
100 robotników za rzecz z g r a ł * *  
odpowiadającą naszym st isunkont 
gospodarczym i tę granicę pcOpłŁ- 
nujejny wprowadzić do ustawy.

Między oboma poprawkami za­
chodzi ścisła współzależność, skts. 
ro bowiem proponujemy wywfc*. 
szczeń ie bez odszkodowania, 10 
musimy też podnieść górną gtranL 
cę dla przedsiębiorstw nie podlega­
jących wywłaszczeniu. M owa
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Zakończenie obrad K. R. N.
przypomina argumenty tak drogie 
klasie robotniczej, o których jed 
nak partie, reprezentujące tę klasę, 
jakby zapomniały. Zasadę wywła­
szczenia bez odszkodowania. Zasa. 
ba odszkodowania nie godzi się z 
poczuciem sprawiedliwości społe­
cznej, bo nie godzi się uświęcać i 
kapitalizować wieloletniej krzyw­
dy mas robotniczych. Nie uświęca­
liśmy przecież przy reformie rol­
nej krzywdy chłopa i ule dawali­
śmy obszarnikom do ręki środków, 
umożliwiających im dalsze stoso­
wanie tych samych metod, umożli­
wiających im propagandę wrogą 
naszej demokracji... Istnieje jesz­
cze inny moment, przemawiający 
przeciw odszkodowaniu — stosun­
ki obecne. Chcemy rozbudowy na­
szego przemysłu, chcemy odbudo­
wy naszego zniszczonego kraju. 
Czyż jednak będziemy zdolni to 
zrobić, gdy ciążyć będzie na nas 
diug około miliarda dolarów, bo na 
tyle obliczają pobieżnie wysokość 
odszkodowali, które Państwo bę­
dzie musiało zapłacić. Skąd Pań­
stwo weźmie tę sumę? Na masy 
chłopskie i robotnicze, raz już wy. 
zyskane przez kapitalistów, spad­
nie bezpośrednio nonsensowy obo­
wiązek płacenia jeszcze kapitali­
ście za wyrządzone krzywdy.

Jako trzecią poprawkę proponu­
je klub PSL postawić jasno i jak 
najszerzej uwzględnić zasadę u- 
społecznienia w postaci przekaza­
nia wywłaszczonych przez Pań­
stwo przedsiębiorstw organizacjom 
spółdzielczym i samorządowym. 
Przede wszystkim t. zw. przemysł 
spożywczy i rolny powinien być 
oddany spółdzielniom producen- 
luw surowca lub ich związkom, 
względnie samorządom.

Następną zmianę przynosi usu­
nięcie spośród taksatywnic wymie­
nionych gałęzi gospodarki nar. — 
przemysłu poligraficznego i dru­
karni. Część zakładów tego prze­
mysłu będzie upaństwowiona już 
ze względu na rozmiar przedsię­
biorstw. Umieszczenie zaś tej ga­
łęzi gospodarstwa łącznie z prze­
mysłami kluczowymi spowodować 
może pewne nieporozumienie. 
Podstawą demokracji jest wolność 
słowa, zaś wolność słowa — prak­
tycznie biorąc — zależy od możno­
ści drukowania go. Muszą istnieć 
drukarnie, które pracować będą 
niezależnie.

Po burzliwej dyskusji, w której 
przemawiali jeszcze min. Minc i 
poseł Nadobnik, porawki PSL upa 
dły w głosowaniu. Ustawę przyję-j 
to wśród wielkiego entuzjazmu — 
jednomyślnie. Klub PSL głosował 
za nią, gdyż, jak to zapowiedział 
poseł Nadobnik, chłop polski oce-:j 
nia całą ważność ustawy o unaro­
dowieniu przemysłu. PSL będzie 
głosowało za ustawą w kazuym 
brzmieniu, w imię sojuszu chi o łu­
sko robotniczego, bo jakiekolwiek 
brzmienie ustawy lepsze jesi niż 
żadne. Poza tym jesteśmy zwolen­
nikami legalizmu, a ustawa legali, 
żuje stan faktyczny. Okręca ona 
nareszcie' jasno odpowiedzialność 
za poszczególne gałęzie przemysłu 
— Państwa, robotników, spółdziel­
czości i inicjatywy prywatnej. Bę­
dziemy wręszcie głosowali za usta­
wą, bo i na komisji i na plenum 
uwzględniono poprawkę dotyczącą 
spółdzielczości.

Zatwierdzenie dekretów
Jednomyślnie również przyjęto 

ustawę o popieraniu inicjatywy 
prywatnej w przemyśle i handlu

oraz zatwierdzono 60 dekretów, 
w tej liczbie dekrety o prawie mat 
żeńskim i aktach sianu cywilne­
go, dekrety o powszechnym obo­
wiązku wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego. 
Wniosek posła Motyki z PPS o 
zwołaniu nadzwyczajnej komisji w 
składzie 30 posłów, która opraco­
wała by projekt ordynacji wybor­
czej z terminem do 31 marca 
1916, odesłano do Prezydium KRN 
do wykonania.

O d p o w i e d z i

n a
Przedtem jeszcze przemawiali — 

w odpowiedzi na interpelacje po­
selskie — min. Rzymowski w 
sprawie losu • oddziałów Wojska 
Polskiego na emigracji, domagając 
się oddania tych oddziałów pod 
rozkazy Rządu Jedności Nar., oraz 
wicemin. Modzelewski w sprawie 
złota Banku Polskiego wywiezio­
nego luż przed wojną za granicę. 
Część tego złota znajduje się — 
jako depozyt — w Anglii, część w 
Kanadzie, a część w Stanach Zjed­
noczonych. Zwrot złota znajdują­
cego się w Anglii wiąże rząd an­
gielski z uregulowaniem długów 
rządu polskiego na emigracji, pod­
czas gdy rząd polski stawia kwe­
stię uregulowania długów nieza­
leżnie od sprawy naszego złota. 
Ostatnio Anglia wysunęła propo­
zycję zredukowania długów i do­
starczenia nam pewnej ilości to­
warów z t. zw. demobilu w za­
mian za część naszego złota. Gdy­
by propozycje te były istotnie do­
godne, lo wtedy ewentualnie byli­
byśmy skłonni rozmawiać na ten 
temat. W  sprawie złota, które znaj­
duje się w Stanach Zjednoczonych 
i w Kanadzie, wszczęto dopiero 
pierwsze kroki. Stanowisko tych 
krajów nie jest jeszcze określone.

Na interpelację w sprawie pa­
lenia i mordowania ludzi w po­
wiecie przemyskim odpowiedział 
imieniem rządu marsz. Żymierski, 
stwierdzając, że ciężka sytuacja w

powia/tach nadgranicznych znana 
jest od dawna. Rząd posłał tani 
kilka dywizji wojska i wyłonił 
•specjalną komisję, żeby załatwić 
ten problem jako całość. Tymcza­
sem w związku z zawarciem umo­
wy z radziecką Ukrainą w spra­
wie repatriacji obywateli i wpro­
wadzaniem jej w życie, nasilenie 
band irndow.sk i cli i banderow- 
8kich jeszcze, się wzmogło na .ile. 
Bandy le chcą przeszkodzić repa­
triowaniu się ludności. Doszło do 
zaciętych walk, w których woj. 
sko osiągnęło b. poważne efekty. 
Niestety akcja repatriacyjna opó­
źniła się wskutek trudności trans­
portowych, tak że plan wykonano 
tylko w 65 pro ceni achi Zamierze­
nia rządu na najbliższy okres 
zmierzają do zakończenia akcji 
repatriacyjnej, zjednoczenia akcji 
służby bezpieczeństwa i wojska 
oraz do zupełnego zlikwidowania 
band. Zarządzono tam już zwięk­
szenie sił służby bezpieczeństwa 
i milicji. Rząd dołoży wszystkich 
slarań celem stworzenia na tych 
terenach warunków spokojnej 
pracy.

Zakończenie
Następnie wicepremier Miko­

łajczyk wyjaśnił kwestię nieprze- 
kazania 300 resztówek z ogólnej 
liczby 7.000. Resztówki te będą 
przekazane. Po przemówieniu 
premiera Osóbki - Morawskiego, 
klótry odpowiadał na różne zarzu­
ty i interpelacje poselskie, zapo­
wiadając między innymi, że rząd 
nie będzie tolerował dłużej nadu­
żywania ambon do celów polity­
cznych, oraz po przyjęciu wnio­
sku posła Kołodziejskiego w spra­
wie deklaracji powitalnej pod ad­
resem pierwszej sesji Organizacji 
Narodów Zjedn. w Londynie, za 
brał glos Prezydent Bierut, pod­
kreślając doniosłość uchwał IX 
sesji KRN, po czym pożegnał po 
słów i zamknął sesję. Na zakoń­
czenie Izba odśpiewała Hymn 
państwowy.

Do naszych Korespondentów
Niejeden z autorów zapewne ze 

zdziwieniem spostrzegł w druku 
nie tylko przysługujące każdej 
redakcji drobne zmiany w tekście 
ale nieraz i skrócenia nadesłanej 
pracy. Redakcja pragnie się 
usprawiedliwić, zapewniając Sz. 
Korespondentów, że ocenę nadsy­
łanych prac literackich powie­
rzyła wysoko kwalifikowanym spe 
cjalistoin, mającym duże poczucie 
nietykalności rękopisu i osoby 
autora. Jeżeli się. pracę nadesłaną 
skraca, pomijając w niej szczegó­
ły nieistotne, nieobjęte tylułein, 
to czyni się lo w tym celu by sku­
pić tu wagę czytelników na zamia­
rze autora i redakcji. Każdy dobry 
utwór nadesłany Redakcji wywo­
łuje wśród nas prawdziwą radość 
i naszym marzeniem jest, by nad­
syłane prace móc wszystkie i be* 
zmian drukować. Przecie popraw­
ki cudzego tekstu są pracą uciążli­
wy i jeżeli je się czyni, to są one 
koniecznością podyktowaną wie­
loma względami, z których nie 
zawsze zdaje sobie sprawę autor 
nadesłanego rękopisu.

Wiele cennych prac nie mogliś­
my zamieśdić, bo n.ie pozwa­
lają na to rozmaite okolicz­
ności. —  Nieraz długo radzi­

my, czy nadesłany list, wiersz, 
artykuł zamieścić. W  krótkich 
„odpowiedziach redakcji" staramy 
się zawsze usprawiedliwić z na 
szej decyzji. Rękopis jest dostępny 
tylko tym nielicznym, do których 
został zaadresowany, przez druk 
jednak staje on się własnością 
wszystkich. Sani fakt drukowania 
czyjegoś utworu, musi mieć ce­
chy, piękna, dobra lub prawdy, a 
najlepiej wszystkie razem, by 
przez nie udzielać się Czytelniko­
wi. Są przecież czytelnicy, którzy 
poza „Piastem" innych gazet nie 
czytują, ci zaś mają prawo żądać 
od Redakcji dobrej, pięknej i pra­
wdziwej prozy czy wiersza. Redak­
cja zaś, by utrzymać . pismo na 
poziomie, nia obowiązek ze swej 
strony dostarczać czytelnikom rze­
czy najlepsze. Musi je  więc zamh- 
wiać u specjalistów lub z pośród 
prac nadesłanych wybierać najlep­
sze formą i treścią. ,

Jeżli chodzi o dział literacki, to 
wybór ten podyktowany jest i tą 
jeszcze koniecznością, że „Piast" 
w dzisiejszej objętości nie ma je­
szcze miejsca na osobną kolumnę 
literacką, chociaż nadchodź;} proś­
by do redakcji o jej wprowadzę, 
nie. —  Mimo to, w  miarę m iej-,

sca zawsze chętnie ozdabiamy 
każdy numer pisma utworami li­
terackimi. Z okazji uroczystości 
pogrzebowych ś. p. Prezesa W ito­
sa nadesłano redakcji wiele uLwo- 
rów wierszowanych. Bez względu 
na ich poziom wszystkie One są 
wyrazem głębokich wzruszeń po 
.stracie Wodza ludu; zamieśliliś- 
my ich sporo i zamieszczać będzie­
my w nadchodzącym roku, obok 
utworów na inne tematy. Ale, to 
trzeba podkreślić, wiersz jesi 
specjalną formą literacką; by się 
podobał musi mieć tę wewnętrzną 
r.iłę lub łagodność, która ujmuje 
czytelnika, która robi na nim wra­
żenie; dopdero laki wiersz nazy­
wa się poezją. Wrażenie to nie 
zależy tylko od rymów ani od dłu­
gości utworu. Tu już piszący mu­
si własną intuicją każdorazowo 
wyczuwać, która treść nadaje się 
na formę ryinową, pamiętając że 
w wierszu zbędne słowa osłabia­
ją wrażenie, wywołują rozwlek­
łość, rozpływanie się uwagi i nu­
dzą czytającego. By wiersz był do­
bry musi się odznaczać jakąś nie­
spodzianką treści i stylu. Nie każ­
dy więc rymowany utwór jest 
poezją. A i to trzeba wiedzieć, że 
dobra proza jest równa co do war­
tości dobrej poezji i pisanie prozą 
jest równie wielką sztuką jak i 
wierszem. Kto się więc nie czuje 
dobrze w  wierszu może przejść 
na prozę. •

1 Jeżeli się zaś zdarzy, że Redak­
cja pracy nadesłanej nie zamieś­
ci, to tym samym nie dyskwalifi­
kuje jeszcze talentu, lecz jedynie 
rzecz nadesłaną, która z innych 
wtzględów może być nawet cenną. 
Człowiek, póki żyje, dojrzewa i 
rozwija się i każdy ma możność 
napisać w końcu rzecz dobrą, na­
dającą się do druku. Redakcyjnej 
ocenie może każdy a nawet w i­
nien się poddać z pełnym zaufa­
niem. Przez taką ocenę radekcyjmą 
przecnodzili wszyscy początkują­
cy a sławni później pisarze chłop­
scy, nawet najwybitniejszy z mich 
ś- p. Prezes Witos, kiedy to przed 
łaty stawiał pierwsze kroki w w y­
chodzącym we Lwowie „Przyja­
cielu Ludu".

To leż nie zniechęcajcie się i 
wytrwałe próbujcie pióra, aż wy­
robi się styl. i nagnie się do myśli. 
Wytrwałością i pracą dojść można 
do zadziwiających wyników nawet 
przy średnich uzdolnieniach pisar­
skich.

Jeszcze raz „Bóg zapłać" za 
współpracę. Życzymy wszystkim 
pomyślności, Szczęść Wam Boże 
w Nowym Roku! A pamiętajcie 
nadal o adresie redakcji „Piasta": 
Kraków, Basztowa 17. Redakcja.

(— )W  Stadiach Zjedn. wzrosła 
ostatnio potężnie przestępczość. 
W  październiku 1945 r. liczba mor­
derstw zwiększyła się o 32% w  po­
równaniu z tym samym miesiącem 
i 944 i\, liczba rabunków wzrosła
0 33%', a ogólna liczba poważnych 
przestępstw o 19%. Podołwie zja­
wisko występuje również na tere­
nie Anglii.

(— ) Na pierwszym posiedzeniu 
bułgarskiego Zgromadzenia' Nlar. 
przedstawiciel Bułg. Partii Robot­
niczej, Georgij Dymitrow, posta­
wił wniosek o zniesienie monarchii
1 wprowadzenie republjki. W nio­
sek len uzyska bezwątpienia więk­
szość.
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Mityczny rodowód I ZSRR 1 skald r*.'i<tyc/ne
Przede wszy! kim zatem, żeby j cz;lsie ta'

móc otoczyć swe skronie aureola 
legendy, PPR powołana do życia 
dopiero w slyezniu IS'42 r„ zapu­

ka
v

ikojn naszego stronnictwa? 
iewąlpliwic skończyłaby się je-

W  dniach 7— 13 grudnia 1945 
odbył się w Warszawie urządzony 
z niewidzianą u nas dotąd poinjią i 
paradą I Zjazd PPR. W u roczy- 
stym otwarciu wzięli udział: Pre­
zydent KRN, B. Bierut, premier 
Osóbka - Morawski, marsz. Rola- 
Żymierski, przywódcy "wszystkich 
par tyj politycznych (m. in. Stan. 
Mikołajczyk) oraz przedstawiciele 
rozmaitych organizacyj i zawodów 
wygłaszając mowy powitalne.

Zjazd miał na celu omówienie 
polityki partii i ustalenie wytycz­
nych programowych, uchwalenie 
jej statutu i wybór członków Ko­
mitetu Centralnego. W  związku 
z tym niektórzy członkowie Ko­
mitetu wygłosili obszerne refe­
raty, a mianowicie: pobtyrzno-
ideologirany — dawny i obecny sc 
krwturz gen. K. C. i wicepremier 
lVł. Gomułka; organizacyjny — R. 
Zambrowski, o "polityce gespodar- 
czej — min. II. Minc. o sprawach 
wsi —  płk. E. Ochab, a o spra­
wach młodzieżowych A. Ko­
walski. Zabierający głos w dysku 
sji nad tymi referatami inni człon­
kowie K. C. omówili politykę PPR 
na innych polach, jak i,p. w dzie­
dzinie oświaty (wiceuiin Bieńków 
ski), służby bezpieczeństwa Inirn. 
Radkiewicz i gen. W ito ld ), woj- 
ska (gen. Spychalski") i l d.

Nie tezeba chyba przekonywać 
nikogo, że — ze względu na rolę, 
jaką odgrywa w życiu puhMcznym 
kraju uważająca się za wyrazi- 
cłclkę tęsknot oraz dążeń Na- 
rodu P. P. R. —  Zjazd oma­
wiany, był wydarzeniem poli- 
lycznym pierwszej klasy. Całe 
społeczeństwo winno zatem zain­
teresować się sprawami, klóre by­
ły przedmiotem jego obrad i spor 
subeni traki owiania tych spraw. 
Baczną z.właszcza uwagę wińniś- 
my na nie zwrócić, my ludowcy, 
alboY tein we wszystkich niemal 
przemówieniach —  nawet niektó­
rych gości (np. premiera Osóbki- 
Morawsl i. go, sekretarza gon. PPS 
C.yrankiew icza, przedstawiciela 
Związków Zawód. — Rusinka) — 
przebijał najgłośniej jeden ton, 
ton krytyki PSI, i walki z nim. 
Ryłoby przeto skończoną głupotą, 
gdybyśmy nic przysłuchali się te­
mu, co się na owym Zjeździć mó­
wiło i przygotowywało (w iado­
mości o tym czerpiemy z ,,Głosu 
I,udu“ . Wszystkie podkreślenia 
i uwagi w nawiasach moje).

Zagadnienie legend
Na początek zająć s!ę musimy 

zagadnieniami natury historycz­
nej, klóre wypełniły znae/t ą część 
zarówno inauguracyjnego przemó­
wienia, jak głównego referatu wo­
dza PPR, "wiceprem. Gomułki, a 
przewijały się, jak czerwona nić, 
również w głosach wielu innych 
mówców. Przed przystąpieniem 
do tego tematu wypadnie j°dnak 
poświęcić parę ogólnych uwag za­
gadnieniu istoty i rodzaju leaend, 
inaczej mitów, czyli bajecznych 
podań, które odgrywają, jak wia­
domo, doniosłą rolę w  życia spo­
łeczeństw, tworząc nader wazki 
składnik kultury duchowej szero­
kich m at

Wystarczy tu wskazać na zna- 
rżenie mitów dla wszystkich pra­
wie systemów religijnych; przy­
pomnieć, że nawet ludy, stojące

na tak "wysokim poziomie kultu­
ralnym, jak starożytni Grecy i 
Rzymianlte, nie miały właściwie 
religii, tylko samą mitologię, po­
dania o bogach i pópiogach. Dość 
zwrócić uwagę na rolę legend o 
świętych w niektórych wyzna­
niach chrześcijańskich i to nie ly l 
ko w czasach dawnych, ale je ­
szcze dzisiaj, zwłaszcza w odnie­
sieniu do ludu.

Niemniej ważną rolę odegrały 
mity w dziejach różnych nauk, 
zwłaszcza przyrodniczych oraz w 
medycynie i geografii. Ileż to rze­
czy wyjaśniał ongiś ludziom ndt 
o Potopie, ileż to miejsca zajmo­
wały w ich wyobraźni legendy o 
żyjących na o kraj ku świata cu­
dacznych ludziach i zwierzętach? 
Ileż to czasu kosztowało dawnych 
uczony ch szukanie przepisu na wy 
rób złota czy „eliksiru życda“ ? 
Jakżeż wielką a smutną rolę od­
grywał do niedawna stosunkowo 
w życiu wsi polskiej mit kołtu­
na

Legendy w polityce
Nas jednak interesują mity w y­

łącznie od strony polityki. W ie l­
kie ich znaczenie w tej dziedzinie 
jest niezaprzeczalne. Wszak w  mo 
uarchiach pogańskich uzasadnie­
niem ich racji istnienia był mit o 
boskim pochodzeniu władców, 
który przetrwał do dziś w Japo­
nii i w  niektórych pozaeuropej­
skich państewkach. U nas ogrom­
ną rolę odegrał mit o „złotej wol­
ności" i „błękitnej krw i“  szlachec 
kiej. —  N ipałirzeliśmy się dość 
prze dwojną na próby sfabryko­
wania mitu o Legionach i Piłsud­
skiego i ich „w ielkim  Wodzu“ . 
W  czasie wojny przeżyiiśmy or­
gie mitu o germańskiej „krw i i 
ziemi4* oraz o kilku innych wo­
dzach z Fuhrercm na czele.

Jak widać z przytoczonych 
przykładów, mity polityczne słu­
żyły zawsze do uprawomocnienia 
w opinii publicznej niedemokra­
tycznej formy rządów, demokra­
cje bowiem mitologicznej podpór­
ki nie potrzebują. Uzasadnia icJi 
istnienie rozum, uprawomocnia — 
wola większości narodu.

Bardzo tedy niedobrym zna­
kiem na niebie Polski Ludowej 
jesL laki, że PPR, rozbudo­
wuje na gwałt swoją legendę. 
Nie dlatego niedobrym, żeby.... 
groziło tej legendzie zapuszcze­
nie korzeni w  polskiej glebie 
i nie dlatego również, że P. P. R. 
—  jako „partia postępu*1 — 
nie powlnnaby zakażać naszej 
kultury złośliwym nowotworem 
legendy, boć legenda lo bajka lub 
przesąd, ale dlatego,, że rzucało­
by to niepotrzebnie cień na de- 
inokralyczność postawy co naj­
mniej części tej partii.

Jeśli PPR ma zdrową ambicja 
odgrywać nadal mię przodowni­
ka i przewodnika, to jedynym r o ­
kującym powodzenie sposobem 
na to jest budowanie wraz z ca-, 
łym  Narodem takiej Polski Ludo­
wej, jakiej sobie ten naród życzy. 
Budowanie na legendzie, to to 
samo, co na lodzie, a raczej tylko 
na krze, gdyż naród nasz stoi na 
takim stopniu rozwoju, że baś­
niami mainić go nie można. Do­
wiodło tego aż nazbyt wyraźnie 
ostatnie stulecie naszych dziejów.

życzać musi do mej blasku od ro­
żnych dawniejszych ruchów spo­
łeczno - politycznych. „Jesteśmy 
młodą partią —  powiedział i:a 
Zjeździć wiceprem. Gomuika. Je­
dnak będąc partią młodą, repręzen 
tujomy stary, bc 70 lat już liczący 
ruch robotniczy i ruch mas pra­
cujących w> Polsce**, nawiązując 
w dalszym ciągu do stworzonej 
w r. 1877 partii „Proletariatu**, 
do PPS, do Socjal Demokracji 
Król- Polskiego i Litwy, a wresz­
cie do Komunist Parlii Polski, z 
której wyszedł rm sam i ogromna 
większość aktywu PPR- —  Pułk. 
Ochab stwierdził znowu/, że partia 
ta ma „uzasadnione ambicje pielę­
gnować i zachować— najlepsze 
tradycje walki chłopskiej, trady­
cje Kostki-Napierskiego i chłopów 
powstańców 1831 roku z „Ludu 
Polskiego**, tradycje ks. Ściegien­
nego i ks. Brzóski, tradycje rady­
kalnego odłamu w ruchu „zara- 
niarśkvm“ "i NPCh, tradycje męż­
nych anlysanaeyjnycli strajków 
chłopskich i bohaterskiej walki 
tych batalionów chłopskich, które 
nie dały się usidlić faszystowskim 
agentom Sosnkowskiego...**

Rodowód b. piękny, szkoda tyl­
ko, że sfabrykowany nazbyt sa­
mowolnie. —  Jeśli bowiem —  
poprzez K. P. P. oraz S. D. K. P. 
i L  —  może PPR nawiązać od bie­
dy do „Proletariatu**, jeśli wolno 
jej powołać się na słabiutką zre- 
szlą i krótkotrwałą Niezależną 
Partię Chłopską (nie wiadomo 
dlaczego pominięto grupę „Samo­
pomocy Chłopskiej**), to nawiązy­
wanie do PPS oraz przyszywanie 
się do urządzanych przez nasze 
stronnictwo strajków rolnych 
(KrP wtedy jeszcze istniała) i do 
BCh zalatuje bardzo przesadą. Co 
do Kostki-Napierskiego (połowa 
17 wieku), „Ludu Polskiego**, 
księży: Ściegiennego i Brzóski
(ubiegły w iek) oraz „Zarania**, lo 
w imieniu nieboszczyków przema­
wiać nam trudno, choć można 
mieć b. duże i uzasadnione wąt­
pliwości, czy pokrewieństwo z 
PPR  by im odpowiadało?

Taktyka wilki z PSL
Oprócz dorobienia sobie *uzod- 

ków (niezbyt to demokratyczne), 
musi ta partia jeszcze pogiążyc 
wszystkich konkurentów z PSL 
na czele; udowodnić, że om  była 
pierwsza, że bez niej nie byłoby 
Polski Ludowej. Tenui zadaniu 
poświęcił też wiceprem. Gomuł­
ka dużą część swego referatu.

Przeprowadzić dowód, żc sana­
cja prowadziła Polskę, do z gul y, 
było łatwo. Juz. jednak przy ‘ ej 
sposobności dętlcło ,si,ę ów; -:e- 
sncj opoz.yji z.a lo, że prowadziła 
„politykę lęku, niezdecydowania 
i chowania głowy w y l i ; 1 V "‘ 
przyczyniając się tym pośrednio 
do klęski wrześniowej. Płk. Ochab 
powinien spłonąć w tym miejscu 
ze wstydu na wzmiankę o „m oż­
nych aaity,sanacyjnych strajkach 
chłopskich**, zmarli więźniowie 
brzescy poprzewracać się winni 
w  grobach, a żyjący zapylać, co 
wskórała w tym samym czasie 
KPP  swoją akcją za sojuszem z

go zniszczeniem, jak i KPP.
Już na tym przykładzie zorien­

tować się można w taktyce wicepr. 
Gomułki. Nic chcąc młi-.inowicie 
zadawać solne trudu rozprawia­
niem ue z każdym z osobna stron. 
niclwem opozycyiuym, choć każ­
de z nich pT-owadiiło w stosunku 
do sanacji i spraw zagranicznych 
inną politykę, sprow-sdza je 
wszystkie do jednego mianowni­
ka —  opozycji, kiedy indziej —  
emigracji, reakcji itp.

Stwierdza coprawda na innym 
miejscu, że gdy chodziło o P^S, 
Stronnictwo Narodowe i nasze: to 
„na punkcie polityki wobec Zwią­
zku Radzieckiego —  wszystkie... 
zgadzały s.ę zasadniczo z sanacją**, 
„\rszyslkie“ i „zasadniczo**. Scha­
rakteryzowany przez te dwa sło­
wa sposób walki z przeciwnika­
mi —  uogólnianie i obywanie się 
bez dowodów —  stanowi zasadni­
czą cechę taktyki wojennej wice­
premiera Gomułki.

Krytyka emigracji
Nie zdrtwi nas już tedy jego 

stwierdzenie, źe „największym 
nieszczęściem Polski okupowanej 
była polityka rządów (ta k !) emi­
gracyjnych— U podstaw lini j poli­
tycznych rządów emigracji pol­
skiej leżała ta sama treść społecz­
na, co u podstaw rządu sanacji 
w  down śniowej Polsce... Rządy 
emigracyjne nic reprezentowały — 
wedfojg ob. Wicepremiera —  inte 
resów, dążeń I pragnień Ird r  pol­
skiego, narodu, lecz wyrażały k la­
sowe interesy warstwy nbsrami- 
czcj, kapitalistycznej, wielkoboi*"- 
żuazyjnej. „Polskę prowadzono do 
nowej zguby. Rządy emi^r. chciały 
ją restytuować (odibudowac) w 
przedwrześniowym słylu. Masy lu­
dowe miały być znowu zepchnięte 
w cień, miały być dalej cbjektem 
(przedmiotem) rządzeńia reakcji**. 
„Polityka tego rządu nriąła wyłą­
cznic na oku interesy wąskiej 
warstwą, różnego rodzaju w yzy­
skiwaczy. Niepodległość Polski 
była. dla rckojń zawsze wtórnym 
zagadnieniom**.

Czyż trzeba dodawać, że Miko­
łajczyk i ludowcy odgrywa Hi głów­
ną rolę w  tym spisku przeciw !u- 
di w i i narodowi!

A dniej. „Przytoczone fakty, 
wypowiedzi prasą podziemnej róż­
nych kierunków politycznych w 
okresie okupacji dowodzą, jaki 
byt kurs, jaka była linia politycz­
na rządu emigracyjnego, jego de­
legatury krajowej, ezwórporoizu- 
nitenUi, Rady Jedności i kierow­
nictw centralnych partyj politycz­
nych, tworzących Le ciała, wszą-st- 
kieh party i sanacyjnych i faszy­
stowskich oraz sztabów organika- 
eyj wojskowych AK i \SZ. Nie 
niogły te aątoby i kierownictwa 
eganizew ló walki z okupantem 
b oJcrowskian. bo nie chdiały ni­
szczyć jego sił w walce z Armią 
Czerwoną**.

Kto zaczął pierwszy?
„M y pierwsi, jako partia —  mó­

wił dalęj Wicepremier —  roz­
poczęliśmy w okresie okupacji 
zbrojną walkę z najeźdźcy uiemie-
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ćkim... My pierwsi postawiliśmy 
sprawę jedności narodowej w o- 
kupacji na jedynie słusznej płasz­
czyźnie jednoczenia wszystkich 
sit Narodu do walki z okupan­
tem... My pierwsi... budowaliśmy 
Wojsko Polskie, które wyzwalało 
z kajdan okupacji swój;] i nasz;] 
ziemię polską... My pierwsi na 
gruzach i ruinach budowaliśmy 
Państwo Polskie'1.

„Jesteśmy nową partią. Nie za­
jęliśmy jednak niczyjego miejsca 
w  Polsce... Zajęliśmy, jako partia, 
miejsce pusle, którego nikt przed 
nami nie zająt i zająć nie chciał. 
Zajęliśmy lxnviem miejsce orga­
nizatorów i realistów czynnej, 
zbrojnej walki Narodu Polskiego 
przeciwko niemieckim okupan­
tom .przeciwko wszystkim popeł­
nianym przez nich zbrodniom. Nic 
było przed umni partii, która hy 
w  łyin okresie podniosła ten 
sztandar i rozwinęła go przed na­
rodem polskim. W alką organizo­
waną i przeprowadzaną przez na­
szą partię zapełniliśmy wielką 
próżnię, jaka powstała u na; po 
klęsce wrześniowej".

„Gdy inni rzucali papierowe 
gromy na okupanta, my rzucaliś­
my w  niego granatem... Kiedy in­
ni, szczerze lub nieszczerze, ryso­
wali w  swoich pismach obraz 
Polski Ludowej, myśmy tę Po l­
skę Ludową wykuwali karabinem 
i automatem partyzanckim".

Czasy Lo zbyt świeże i dobrze 
znane, żeby trzeba było nad nimi 
szeroko rozprawiać, przypoiniinać 
zmiany, jakie iziaszły w Polsce po 
wystąpieniu PPR  w 1942 r. Dla 
lepszego oświetlenia tych spraw 
wystarczy przytoczyć zresztą na­
stępujący zwrot w  referacie ob. 
Wicepremiera: „Daleki jestem od 
tego, aby cokolwiek pomniejszać 
lub nie uznawać z tego pozytyw­
nego dorobku, jaki wnieśli żołnie­
rze i oficerowie AK, BCh lub inni 
w walkę Narodu Polskiego z nie­
mieckim okupantem. Wnieśli oni 
niemało i nie mało 7. nich zginęło 
w tej walce".

Nieco dat
Tyle w sprawach ogólnopol­

skich, A  teraz rzućmy okiem na 
stosunek naszego stronnictwa 
(P S L ): l-o, do rządów emigracyj­
nych; 2-o, do zagadnienia wałki 
zbrojnej z Niemcami; .l-o, do 
Związku Radzieckiego i 4-o, do 
PKW Nu.

„N ie mogę mówić za łych, któ­
rzy, biorąc udział w  rządach emi­
gracyjnych, chociaż'późno, odeszli 
jednak od nich —  powiedział W i­
cepremier. —  Powinni oni sami 
mówić za siebie. I my, jako pallia 
i naród polski ( la k !) czekamy na 

, sprawozdanie. Najskromniej przy­
jęta zasada odpowiedzialności w y­
maga, aby ludzie (“i zdali rachu­
nek z lej współpracy (z reakcją), 
aby ustosunkowali się do włas­
nych błędów. W  innym wypadku 
trudno by było nie przypuszczać, 
że nowymi środkami kontynuują 
oni starą linię polityczną".

W  odpowiedzi w ar toby zapytać 
ol>. Gomułkę, co by on był zrobił, 
będąc ludowcem, na miejscu Mi­
kołajczyka i innych naszych kole­
gów’, znalazłszy się pod koniec 1939 
r. zagranicą? Czy byłby wszedł —  
razem z PPS, SP i SN —  do rzą­
du Sikorskiego, czy też stworzył 
wtaaoy, albo pzyby jechał dlo Mo­

skwy i stworzył tam Związek Pa­
triotów Polskich? I czy —  choć 
niewojskowy —  Mikołajczyk był 
zobowiązany przewidzieć w roku 
1939, że w  r. 1941 Hitler uderzy na 
ZSRR, a w r. 1943 przewidzieć, ja­
ki obrót przybierze wojna w roku 
1944 i 1945?

Dobrze dziś f i lo zo fo w a ć  komuś, 
kio —- po rozwiązaniu swej partii 
(K P P ) na kilkanaście miesięcy 
przed wrześniem 1939 — był wte­
dy bez pTzydizlalu partyjnego i 
mógł w7 styczniu 1942 twoirzyć no­
wą (P P R ). W  znacznie jednak 
gorszej sytuacji byli ci, co należeli 
w okresie 1939—42 do stronnic­
twa istniejącego bez przerwy od 
1893 r„ którzy, raz zacząwszy 
współpracować z innymi partiami 
nad utrzymaniem ciągłości Pań­
stwa Polskiego i odbudową jego 
niepodległości przy pomocy de­
mokracji zachodnich nie mogli 
z lekkim sercem zwtiinąć w  jednej 
chwili chorągiewkę i powiedzieć 
„do widzenia" rządowi, uznanemu 
przez wszystkie państwa sojuszni­
cze, z czasem nawet przez ZSRR.

^Postawa PSL w  okupacji
Trudno uwierzyć, by tak wytrawny 
poKyk, jak wiceprem. Gomułka, 
nie zdawał sobie sprawy z tego, że 
Ruch Ludowy (RL, dawne SL i 
„W ic i" ), idąc na współpracę z rzą­
dem Sikorskiego, ro b i ł  to w po­
czuciu świętego obowiązku patrio­
tycznego, a nie dla „pięknych 
oczu" Raczkicwicza, Sosnkowskic- 
go, ery innych. Przecież Wicepre­
mier slrwierdza sam, że „nie było w 
okfesie okupacji ważniejszego za­
dania dla narfrdu, jak w a lk a  o w t - 
zwokajie. 1 walkę tę pod ję l iśm y  z 
miejsca". Ale nie PPR, bo ten pow­
stał dopiero w7 r. 1942, tylko my lu­
dowcy razem z innymi patriotami 
i to ju ż w  r. 1939. Już wtedy pa­
dły w  tej walce pierwsze ofiary .

Żaden człowiek dobrej woli nie 
zarzuci również RL, żc —  popie­
rając A K  —  szło pod polityczną 
komendę sanacji. Myśmy byli w 
stosunku do góry AK  w  stałej h. 
pozycji. Aż nazbyt wymownie 
świadczy o tym stworzenie włas­
nej organizacji wojskowej (BGli). 
Jeśliśmy miano to poszli w  l i pen 
1944 r. na złączenie BCh z AK, to 
dlatego że jak stwierdził ob. Gomnł 
ka „sanacja... posiadała olbrzymią 
przewagę nad wszystkimi par Iła­
mi politycznymi, .gdyż zawodowy 
korpus oficerski, będący zawsze 
trzonem w każdej armii, był pra­
wie w całości pod je j ideologicz­
nymi wpływami. Trzeba przyznać, 
że osiągnięcia pilsudezyzny na 
tym .odcinku były niezaprzeczal­
ne. Operując b. zręcznie hasłem 
jednolitych sił zbrojnych i pow­
stania narodowego, ludzie S o. Sa­
kowskiego skupili w  AK nie tylko 
elementy piłsudczykowskie... lecz 
również elementy demokratyczne, 
pozostające pod wpływami takich 
pairlyj, jak np. „Londyńskie Str. 
Ludowe".

Ani Stronnictwo, ani Bdr, nie 
■zboczyły aini na milimetr z drogi 
demokracji, nie sprzeniewierzyły 
się ani na moment hasłom walki 
o niepodlcgość. Jeśli W icepre­
mier mówi coś impego, to albo sam 
w to nie wierzy, albo ocenia nasze 
postępowanie według jakiegoś 
swoistego miernika. Któż bowiem 
z Polaków zgorszył się na Sylwe­
stra 1942 r. mową Mikołajczyka,,

w której stwierdzał on, iż „w y­
padki... wskazują, że Niemcy 
chcieliby sprowokować przed­
wczesny opór bezbronnej ludnoś­
ci, nie wolno do lego dopuścić. —  
Trwajcie karnie i odważnie. Ko­
niec Waszych cierpień jest bliski". 
Wicepremier tym się nie gorszy, 
choć my moglibyśmy się gorszyć 
bardziej nieobecnością PPR w 
najcięższych dla Narodu chwilach 
1940 i 1941 r. Ludność Polski by­
ła równie bezbronna i równie 
mordowana w7 r. 1940 i 1941, jak 
w r. 1942.

PSL a Związek 
Eadziecki i PKWN

„Rez przesady można powiedzieć, 
- -  twierdzi ob. Gomułka —  że gon. 
Sikorski był jedynym zwoLenni- 
kiem paktu polsko-radzieckiego z 
30 łipca 1941". Linia palilyczna 
P.L w  czasie okupacji w stosunku 
do ZSRR „była —  zdaniem W ice­
premiera —  taka sama, jak piłsud- 
czyków, NSZ tow&kich faszystów’ i 
całej reakcji polskiej". Jest w tych 
twierdzeniach b. dużo złośliwej 
przesady, choć trudno laić, że sto­
sunki polsko-radzieckie układały 
się w  ciągu tej wojny wyjątkowo 
nieszczęśliwie. Powody tego i skul; 
ki członkowie PPR znają rówńie 
dobrze, jak członkowie PSL.

Jeśli ob. Wicepremierowi zależy 
na wszech stronnym przedyskuto­
waniu historii tego zagadnienia, to 
może lo zrobić, byle zrobi! grun­
townie i bezstronnie. Jeśli nato­
miast zależy mu tylko na pogłę­
bieniu sojuszu polsko-radzieckie­
go, to zaiste ztą do tego obrał dro­
gę, wytykając nam przy każdej 
sposobności, żeśmy go nie zawar­
li wcześniej niż PPR. My nie za­
przeczamy PPR zasługi doprowa­
dzenia do tego sojuszu. Faktem 
jest jednak, żeśmy go przyjęli za 
.jeden z naczelnych artykułów7 na-

\V swoim sprawozdaniu z pierw­
szego dnia obrad IX. sesji NKR, 
zamieszczonym w krakowskimi 
„Dzienniku Polskim", karespon-| 
dent tegoż pisma p. Marian Podkop 
miński opisuje również akt zaprzy­
siężeniu posłów. „Gdy Prezydent 
Bierut wezwał nowych posłów7 do 
złożenia przysięgi, w pierwszym 
rzędzie stanęli ministrowie: Miko­
łajczyk i Kiernik. Powtarzali szep­
tem słowa przysięgi, „że wdernie 
siać będą na straży ‘demokracji" 
(podkreślenia nasze — Red.).

Innymi słowy — ob. M. P. pod­
sunąć próbuje Czytelnikowi myśl, 
że z tą demokracją obu ministrów 
PSL jest coś grubo nie w7 porząd­
ku. Co? Wiadomo — „reakcja", al­
bo, jak mówią agitatorzy i naga­
niacze, „hitleryzm" i „faszyzm"!

Tym  ludziom powiedzonek o- 
wych za złe brać nie można. Robią 
wszak, co im każą; mówią tak, jak 
ich uczą partyjni propagandziści. 
Czyżby zatem ob. M. P. szkolił się 
rówmież na tych kursach? Chyba 
tak, bo nie sądzimy, żeby Spóldz. 
„Czytelnik" podwyższała specjal­
nie wierszowe za płaskie ,do\vcipy“  
na lemat PSL. Dawno hy musiała 
zbankrutować!

A  swoją drogą powinna wydać 
diukiem życiorys ,M. P-, o którym.

szego programu politycznego, któ­
rego będziemy trzymać się, bez 
względu na to, co PPR o tym my­
śli i mówi. Za dowód posłużyć mo­
że fakt, żeśmy uznali potpebę i 
warlość sojuszu z ZSRR —' na za­
sadzie linii Curzona, jako naszej 
gra.nćcy wschodniej — nie dopiero 
w czerwcu 1943, lecz już w  paź­
dzierniku 1944 r., jak się o tym 
można łatwo przekonać z artyku­
łów w7 naszej krakowskiej prasje 
konspiracyjnej („Za pługiem",
„Myśl i Czyn").

Jeśliśmy natomiast weszli do
Rządu dopiero w czerwcu 1945 r. 
to dużą część winy ponosi tu nie 
kto inny, tylko PPR. Partia ta bo­
wiem, podobnie jak wszystkie
partie robotnicze, odinosi się do 
politycznego ruchu chłopskiego z 
dziwnym i dużym niezrozu-
mlicniem. —  Nie choe, lub nie 
potrafi pojąć, że my chłopi nie 
uważamy się za coś gorszego po­
litycznie od robotników czy inte­
ligencji, a ponieważ ^ilainowumy w 
Polsce dużą większość, zatem nie 
pozwolimy nikomu, żeby nas po­
klepywał po ramieniu. Nie rości­
my sobie praw do przewodzenia 
iinnym warstwom, ale też od niko­
go przewodników nie przyjmie­
my. Nie mogliśmy l.cdy zgodzić się 
na objęcie komendy przez Maślan­
kę, Janusza i Kor-zyekiego, z tej 
m. in. racji, że mężowie owi cie­
szyli się poparciem u innych. In­
nej bowieni legityanacjlL (o  „do­
brych chęciach" nie mówimy) do 
komenderowania SL nie posiadało 
żadnych.

Jeśli PPR nie zechce uszanować 
owego niepowstrzymanego pędu 
warstwy chłopskiej do politycz­
nej i wszelkiej innej samodzielno­
ści, to się z chłopami nigdy nie 
dogada. Tak samo, jak nie doga­
da się z nami językiem legen­
dy. karb.

świat wie na ogół ł>. niewiele, a 
kLóry musi być nielada zasłużo­
nym bojownikiem i specem od de­
mokracji, skoro pozwala sobie „lek­
ką rączką" stawiać znale zapylania 
nad demokratyczną prawomyślno- 
śeią Mikołajczyka i Kiernika. ł że 
lo ludzie nie poznają się na takich 
zasługach i pozwolą ob. M. P. mar­
nować się w  roli sprawozdawcy 
parlamentarnego! Trzeba go było; 
przecież zaprosić do Moskwy i zro­
bić ministrem rolnictwa lub admi­
nistracji publicznej. Mówią ludzie, 
że na świecie jesl sprawiedliwość...!

W  AUSTRII wybrano jednogło­
śnie prezydentem republiki socja­
listę dra Karola Rennera, do nie­
dawna szefa rządu tymczasowego. 
Dr Renucr liczy lat 73 i pochodzi 
z rodziny chłopskiej.

NA AYĘGRZECH obniżono war­
tość waluty obiegowej o 75 proc. 
celem opanowania szalejącej tam 
inflacji. Przed tą obniżką dolar 
kosztował już 500 do 600 tysięcy, 
pengo, obecnie kosztuje podobno 
70—90 tysięcy.

RZAD TURECKI zezwolił na u- 
tworzenie partii socjal-demokrah'- 
cznej. Dotychczas istniała w Turcji 
tylko jedna partia rządowa, zwana 

„ludową.

Zgr7:ebtem po przbiecie

Nieczuły słuch czułego „demokraty”

r*
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Ze spraw krakowskich

, P I A S  T“

Hasła i czyny
(Na marginesie budżetu miasta Krakowa)

Władze podjęły aikc.ję pomocy 
dzieciom w  okresie „Tygodnia 
dziecka*. W  tym czasie, apelując 
do społeczeństwa, nie zaszkodzi 
zaapelować również i do władz, 
oraz osób wpływowych, żeby spra­
wę dziecka wzięły do serc,:* w  jak 
najszerszym zakresie. A  że tak nie 
jest, to świadczy pcmiższy przy­
kład:

Przed ostetniL 11 posiedzeniem 
Miejskiej Rady Nar. wyłożono do 
wglądu ludności budżet miasta 
Krakowa na okres 1945/46. Mało 
kto zresztą budżet len obejrzał. 
Wśród licznych kolumn cyfr nie­
które mają swoją wymowę. Cały 
budżet wynosi w wydatkach Zł. 
196,042.815. J(est to kwoLa dość 
poważna. Większą jej,,część wy­
daje się na koszta urzędników 1 
biur, ale trochę pieniędzy idzie też 
i na cele ogólniejsze na potrzeby 
społeczne ludności .

Jeśli chodzi o dziecko to szcze­
gólniej szkoda biednych uzdolnio­
nych uczni szk >1 powsraąchny eh, 
którzy, mając w domu nędzę, idą 
często na ulice, sprzedając gazety, 
papierosy ftp. Dzieci takich po 
ulicach wałęsa sdę bardzo wiele i 
lo zarówno chłopców jak dziew­
cząt.

Zarząd miasta zdaje sobie w i­
docznie z tego sprawę, gdyż w 
budżecie przewidział wydatek na 
panice dla biednych uzdolnionych 
dzieci szkół powszeciinyeh w 
kwocie... Zł. 24.000.

Na tak ważne urządzenie dli 
matek pracujących i tak dla dal­
szego rozwoju dzieci, jak przed­
szkola przewiduje aż Zł. 50.000 na 
cały rok dla całego miasta.

Na zakup książek dla biednych 
kwotę również Zł. 50.000. Na o- 
gródki szkolne Zl. 8.000. Na akcję 
zapobiegawczą żebractwu Złotych 
44.704.

Przy tych tak skromnych cy­
frach, jeśJi chodzi o dziecko, jak 
wyglądają inne wydatki w porów­
naniu z wyżej podanymi, a więc:

Na propagandę w Krakowie Zł. 
1,250.000, na obchody 1,000.000, 
na dekoracje Zł. 311.590, na ozda­
bianie mogił i grobowców Zł. 
527.120. —  Natomiast pomoc dla 
Harcerstwa Polskiego 20.000 zło­
tych. Subwencje na teatry razom 
Zł. 1,522.000, zakup dzieł sztuki 
Zł. 200.000. Natomiast zasiłek dla 
zasłużonych 1 wdów po nich tylko 
Zł. 50.000.

Nie chodzi o to, żeby żałować

tym. 00 dostają dużo, [ icz żeby 
zastosować pewną proporcję mię­
dzy wydatkami zc względu na ich 
pilność i ważność dla społeczeń­
stwa w  obecnej chwili, a to tym /naprawdę społeczne, 
bardziej, że miasto wydatkując j

Zł. 196,000.000, przewiduje modo- 
bór w wysokości 82 miliony zło 
tych (ściśle Zł. 81,984.192) i dio 
tacje skarbowe Zł. 17,000.000 (Zł, 
16,699.000). Tych parę cyfr wziię 
tych wyrywkowo dowodzi, że da­
lej żyjemy ,nad stan, że w dalszym 
ciągu wydało się na 'obchody, pro­
pagandę, teatry, pomniki itp. grosz 
publiczny, którego brak na cele

Z życia akademików ludowców
Dnia 7. grudnia odbyła się w sali 

„Wisła" przy ulicy Iladziwiłłowskiej 
w Krakowie uroczysta inauguracja 
roku szkolnego Akademickiego Koła 
Młodzieży Wiejskiej ,,Wici“ . Po sze­
ścioletniej prawie okupacji zgroma­
dzili się tara zarówno ci ze studen­
tów, którzy jeszcze przed wybuchem 
wojny borykali się z ciężkim losem 
akademika-ludowca, stojąc wiernie 
przy ideologii ruchu ludowTego, jak i 
młodsi koledzy, którzy do bram wyż­
szych uczelni doszli poprzez krwawe 
zmagania się z germańską nawałą 
zbrodni i gwałtu.

Wielu kolegów zginęło w tej bez­
kompromisowej walce. Pamięć ich, 
uświęcona szlachetną ofiarą życia na 
ołtarzu miłości Ojczyzny i ideologii 
chłopskiej, pozostanie na zawsze w 
pamięci żyjących. Ofiara ta bowiem 
stała się zadatkiem łepszej przyszło­
ści, o którą walczyły całe pokolenia 
wsi polskiej. Ci zaś, którzy ten cięż­
ki okres przetrwali, zjawili się na 
tradycyjnej uroczyslości, by, nawią­
zując do tradycji minionych lat, za­
deklarować swój udział w ogólnym 
wysiłku ruchu ludowego, zmierz; ją- 
cego poprzez realizację swych zasa­
dniczych wy tycznych programowych 
do wytworzenia nowego polityczne­
go, kulturalnego i gospodarczego obli­
cza naszej państwowości.

Nie ulega wątpliwości, żc zakoń­
czona przed kilkoma miesiącami woj­
na, stanowi granicę dwóch epok i 
jest momentem przełomowym nie tyl­
ko w życiu naszego Państwa, lecz ca­
łej ludzkości. Fakt ten pociąga za* so­
bą konieczność przestawienia naszych 
poglądów na nowe formy i sposoby 
oceny zjaw isk politycznych 1 społecz­
nych. Dlatego też musi nastąpić zer­
wanie ze stosowaną dotychczas w 
większości wypadków metodą bier­
nego oporu, aby nie dopuścić do po­
nownego sdystansowania najwarto­
ściowszych i najwięcej twórczych 
żywiołów przez grupy koniunkturzy- 
stów. Podejmując się zaś tak wielkiej 
pracy, jaką jest twmrzenie nowych 
form życia społecznego nic wolno 
zapomnieć o kosztownych i boles­
nych doświadczeniach minionych lat 
wojny, które to doświadczenia w

Rekordowy jubileusz:
W  dniach 11 I 12 stycznia 1916 

roku społeczeństwo polskie składa 
hołd genialnemu artyście sceny 
Ludwikowi Solskiemu w 70-tą 
rocznicę jego pracy.

Uroczystości odbędą się w  Kra­
kowie, a więc w tym mieście, gdzie 
żyją niezatarte wspomnienia prze­
żyć jego mistrzowskiej gry, w któ­
rej Ludwik Solski odtworzył tyle 
niezapomnianych ról.

Dnia 11 stycznia odprawiona bę­
dzie Msza św. w kościele N. Panny 
Marii na intencję Ludw;ka Sol­

skiego, a po południu tegoż dnia 
uroczyste przedstawienie w teatrze

im. Słowackiego „Grubych ryb“ M. 
Bałuckiego, w którym w jednej z 
ról wystąpi mistrz sceny Solski, 
który mimo sędziwego wieku nie 
urobił nic zc swego wielkiego ta­
lentu. Przed przedstawieniem Lu­
dwik Sołski przyjmie hołd przed­
stawicieli władz państwowych i 
miejskich oraz delegacyj zrzeszeń, 
towarzystw i reprezentantów spole. 
czeństwa. Drugie uroczyste przed­
stawienie z udziałem Ludwika Sol­
skiego odbędzie się 12 stycznia, 
podczas którego złoży hołd wielkie­
mu mistrzowi sceny świat arty­
styczny i  literacki Polski.

zamian za swą cenę muszą wpoić w 
nas wszystkich poczucie realizmu 
politycznego, czynnika w obecnej 
chwili niezbędnego w ustaleniu na- 
sz.cj sytuacji politycznej i gospodar­
czej. Najwłaściwszym odcinkiem pra­
cy wobec takiej sytuacji jest dla Aka- 
demików-ludowców udział w wycho­
waniu młodego pokolenia wsi pol­
skiej, które w niedalekiej przyszłości 
przejmie na siebie odpowiedzialność 
za przyszłość Polski.

Rozważania te, ujęte w referacie 
jednego z kolegów uzupełnione zo­
stały wspomnieniem działalności po­
litycznej śp. Wincentego Witosa, 
twórcy nowej idoologii chłopskiej i 
długoletniego przywódcy mas chłop­
skich.

Program inauguracji wyczerpany 
został krótkim przeglądem rozwoju i 
dorobku poezji ludowej w okresie 
ostatniej wojny.

Na marginesie tej uroczystości na­
leżą- wyjaśnić co następuje:

Wiadomo jest ogólnie, że w okre­
sie przed wrześniem 1939 r. akade­
micku organizacja ludowa nosiła na­
zwę „Polska Akademicka Młodzież 
Ludowa" i jako taka miała — narów- 
ni z innymi akademickimi organiza­
cjami politycznymi — swobodę pracy 
na terenie zakładów naukowych. Po 
zakończeniu obecnej wojńy Senat 
Akademicki U J., oraz władze inny cli 
wyższych uczelni Krakowa, opiera 
jącEię na odpowiednim rozporządze­
niu Ministerstwa Oświaty, zabroniły 
działalności jakiejkolwiek organiza­
cji politycznej na terenie tych uczel­
ni. Wobec takiego stanu rzeczy aka­
demicy połączyli się organizacyjnie 
z Wojewódzkim Związkiem Młodzie­
ży Wiejskiej, przyjmując wspomnia­
ną na początku nazwę. Sytuacja ta, 
rzecz jasna, nie wpłynęła w żadnym 
wypadku ujemnie na całokształt pra­
cy lego koła. Młodzież chłopska ma 
bowiem przed sobą wspólne cele, 
fakt zaś, żc jedni z nich są akademi­
kami, drudzy zaś pracują ciężko na 
roli, staje się symbolem naszej ideo­
logii. Dążąc do utrzymania dawnej 
swej nazwy, chciała Akademicka 
Młodzież Ludowa nawiązać do chlub­
nej tradycji okresu przedwojennego, 
w czasie którego z jej szeregów wy­
szło wielu wybitnych bojowników 
o ip.-awę clili pska

Ar.

Ostatnie dni

Przyjmujemy wpłaty 
na „Fundusz organiza­

cyjny"
Rozbudowa organizacyjna Stron 

niełwa, potrzeba przyjścia z po­
mocą licznym ofiarom 6-leLrdej 
okupacji a w szczególności wdo­
wom i sierotom po działaczach 
niepodległościowych Ruchu, wre­
szcie wzrastające koszta admini­
stracyjno - organizacyjne powodu­
ją, że szczupłe nasze dochody z 
wkładek członkowsk/ch nie wy­
starczają na pokrycie wydatków 
związanych z pracą terenową.

Z tych przyczyn jesteśmy zmu­
szeni zwrócić się z apelem do 
członków i sympatyków PSL. o 
wpłacanie na „Fundusz organiza­
cyjny" dowolnych składek i ofiar, 
z których opłacać będziemy zwieli 
szone nasze wydatki.

Z numerem dzisiejszym otwie­
ramy w „Piaście" iisłę ofiar na 
Fundusz organizacyjny" i odtąd 

stale kwitować będziemy wszelkie 
wpłaty na len cel przeznaczone.

Zarząd Okręgowy P. S L. 
Fundusz Orgamiiizacyjny: Po­

wiał Jarosław 3.U00.—, Sołtys Ja.11 
2.000.— , Kutka Józef, Krzeszowi­
ce 100.— .

Elektryfikacja Kokotow a
:\V dniu 6 stycznia b. r. w gro­

madzie K oL oIólu, powiat Kraków 
dokonano otwarcia linii elektrycz­
nej, zbudowanej w gromadzie na 
odcinku IV* km, dzięki wytrwałej 
piacy komitetu, do którego wcho­
dzili przedstawiciele PSL, „W ici", 
PPS, Samopomocy Lliiop. i Straży 
pożarnej, w osobach ob. ob. Tadeu. 
sza Szewczyk a, Jana Galka, Lu­
dwika Sanoka, Józefa Jurasza, 
l-raneiszka Krzysicy i Józefa Ha­
nusia.

Linię wykonała F-a Krawczyk 
z Krakowa.

Uroczystość rozpoczęła się od­
prawieniem Mszy św. w Ikapliey 
przez ks. kanonika Józefa Śliwę, 
proboszcza z Wieliczki. Następnie 
zebrani udali się przed Dom Ludo­
wy, gdzie okolicznościowe nczemó- 
wienie wygłosił ks. kanonik Śliwa, 
przecinając wstęgę o barwach 
narodowych-; orkiestra odegrała 
hymn i zabłysły pierwsze żarówki 
w Domu Lud. Krótkie przemówie­
nia wygłosili jeszcze dyr. H. Sko­
czowski, mgr. Gawęda oraz Gałęza 
J. Należy się spodziewać, że i inne 
gromady ludność, których uczestni 
czyia w tym akcie nójdą za przy­
kładem Kokotowa i zaprowadzą u 
siebie elektryfikację, przyczynia­
jąc się przez to do podniesienia 
sprawności gospodarstw rolnych.

(— ) Sojusznicza Rada Kontroli 
Niemiec w Berlinie ustaliła plan 
demobilizacji resztek armii nie­
mieckiej w strefie brytyjskiej, w 
ramach którego to planu do poło­
wy stycznia 1946 zostanie zdemo­
bilizowanych 293.001) żołnierzy.

 ______________________ Nr. 2

Ostatnie AniUW AGA!
zakupu
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Kraków, Rynek Główny 20 (róg Brackiej)

Na prowincję wysyłamy za pobraniem pocztowym.
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Obecny stan szkolnictwa powszechnego
w Okręgu Krakowskim

Wznawiając, szkolnictwo po w. 
szcchne po usłaniu potwornej o- 
kupacji hitlerowskiej, Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego,
-— obejmujące obecnie zasięgiem 
swojej działalności teren tylko w o­
jewództwa krakowskiego — przy­
stąpiło w  myśl wytycznych ogól­
nej polityki kulturalno-oświatowej 
do realizacji powszechności nau­
czania w zakresie siedmioletniej 
szkoły powszechnej. Zaplanowano 
rozbudowę sieci szkolnej w ten 
sposób, by wszystkie dzieci bez 
reszty, bez względu na to gdzie 
mieszkają w większych skupis­
kach ludności, czy w terenach o 
rzadkim zaludnieniu, miały moż- 
ność ukończenia pełnej, wysohv- 
zonganreo wa n e j, t. j. siedmiole­
tniej w klasach o kuirsie jedno­
rocznym szkoły powszechnej. Cho­
dziło bowiem o zniesienie tego 
krzywdzącego wieś podziału szkół 
powszechnych na t. zw. stopnie 
organizacyjne i szczeble naucza­
nia. W  okresie przedwojennym 
mieliśmy bowiem szkołę lepszą 
dla miasta i tę gorszą dla wsi. 
Tylko zaledwie 13*/« dzieci w iej­
skich miało udostępnioną szkołę 
najlepszą t. j. III stopnia organi­
zacyjnego, reszta zaś skazana by­
ła na szkołę drugiego, a w przy- 
guiaiującym procencie, bo 60 i kil­
ka na szkołę I stopnia, w której 
prowadzono naukę w oddziałach 
łączonych, stosując nauczanie gło­
śne i ciche. Otóż

W YTYCZNE PO LITYK I OŚW IA­
TOWEJ

idą po linii ujednostajnienia szko­
ły powszechnej.

Na lerenach o rzadkim zalud­
nieniu, a więc po wsiach, tworzy 
się. sieć szkolną w oparciu o U zw. 
szkoły zbiorcae. W  większej 'wsi 
centralnie do innych położonej, 
tworzy się szkołę o wszyslkicu 
klasach jednorocznych, która 
przyjmuje do klas wyższych dzie­
ci ze szkół czynnych na lecenie 
wiosek sąsiednich. Tani natomiast 
szkoły prowadzą lylko pierwsze 
cztery klasy a do klas V do V II 
przesyłają dzieci do szkoły zbior­
czej. Oczywiście odległość miejsca 
zamieszkania dziecka od szkoły 
nie może być zbyt wielką. Nie po­
winna przekraczać trzech, a w  w y­
jątkowych wypadkach czterech 
km. W  okresach niesprzyjających 
pieszym marszom dzieci winny 
być dowożone do szkoły. Nicsiciy 
kiepskie warunki gospodarczoj 
zwłaszcza trudności związane z do­
starczeniem nowych izb lcke , brak 
sity pociągowej, brak wystarcza­
jącej ilości obuwia, odzieży 
sprawiają, że organizacja szkół 
zbiorczych napotyka na duże 
trudności.

Bardziej celowe w obecnym cza­
sie wydaje się podnoszenie stop­
nia organizacyjnego szkoły przez 
zmniejszenie ilości szkół niepeł­
nych, a zwłaszcza szkół o jednym 
nauczycielu przez dodanie tym 
szkołom po jednym dodatkowym 
etacie. Niektóre powiaty, jak My­

ślenice, Tarnów, Żywiec, Kraków- 
Powiat, zdołały zredukować owe 
szkoły o jednym nauczycielu do 
minimum, inne zaś, jak: Dąbro­
wa, Bochnia, Nowy Sącz mają tych 
szkół jeszcze po około 30. Dałoby 
się osiągnąć jeszcze lepsze wyni­
ki w udostępnianiu szkół pełnych, 
gdyby nie

BRAK SIŁ NAUCZYCIELSKICH. 
Wskutek braku nauczycieli, szko­
ły starają się utrzymać poziom or­
ganizacyjny przez redukcję go­
dzin nauczania dla poszczególnych 
klas i obciążenie nauczycieli go­
dzinami nadliczbowymi. Mimo to 
jednak szkół niepełnych jest je­
szcze w Okręgu spora ilość. .

Oto liczby szkół z podziałem we­
dług ilości zatrudnionych w  nich 
nauczycieli. Sakół powszechnych 
ogółam w Okręgu Krakowskim 
jest 1744, z tego na szkoły o 1 nau­
czycielu przypada 156, o 2 nauczy­
cielach —  492, o trzech nauczy­
cielach —  337, o czterech nauczy­
cielach —  214, czyli razem tych 
szkół jest 1199. Natomiast szkół 
pełnych t. j. o 5 i więcej nauczy­
cielach jest zaledwie 545. Oczywi­
ście, jak wspomniano, na wsi szko­
ła pełna t  j. o 5 i więcej nauczy­
cielach należy do rzadkości. Ale 
nie koniec na tym. Bo oto z tych 
1744 szkół jest w tej chwdSd nie­
czynnych aż 113. Najjaskrawiej to 
zjawisko występuje w po<w. nowo­
tarskim —  gdzie jest 37 szkół nie­
czynnych, odkuakim —  27, żywiec­
kim —  14 i nowosądeckim —  12 
szkół nieczynnych. Przyczyną te­
go jest nie brak etatów, czy po­
mieszczeń szAolnych, lecz brak sił 
nauczycielskich, któreby chciały 
objąć posady w miejscowościach 
gdzie mieszka ludność uboga, ży­
jąca w ciężkich warunkach gospo­
darczych. Ściągnięcie sił nauczy­
cielskich do tych szkól drogą za­
rządzeń administracyjnych nie 
wydaje się celowe. Władze szkol­
ne powiatowe winny nawiązać sku 
toczną współpracę z władzami ad­
ministracji ogolnej i samorządem 
terytorialnym w zakresie wyposa­
żenia i zaopatrzenia szkół, jak też 
w zakresie, pomocy materialnej 
nauczycielstwu. Kola nowoutwo­
rzonych Komisyj Oświatowych 
przy Powiatowych i * Giurnńyth 
Radach Narodowych, zdaje się być 
szczególnie ważną na lyni odcin­
ku pracy.

Dalszą bolączką szkolnictwa 
powszechnego to

SZKOŁY PRACUJĄCE W  NIE- 
PEŁNEJ OBSADZIE.

Jest ich aż 567 w Okręgu. Są to 
szkoły, które stosownie do ich pla­
nu organizacyjnego są wyposażo­
ne w pewną lic z y ć  etatów, ale 
niestety ze względu na hrak po jed 
nej lub więcej sił nauczycielskich 
muszą pracować według planu 
przewidzianego dla niższego stop­
nia organizacyjnego. I tu również 
chodzi wyłącznie o szkoły w iej­
skie. Szkoły w  miastach i mia­
steczkach są dostatecznie wyposa­
żone w siły nauczycielskie. Obser-

f wuje się obecnie dużą, znacznie 
większą niż w okresie przedwo­
jennym tendencję nauczycielstwa 
do przerzucania się ze wsi do więk­
szych skupisk ludności. Co gor­
sza, coraz czę■ :e zachodzą przy­
padki ucieczki nauczycieli ze swe­
go zawodu do zawodów innych, 
więcej popłatnych. Jak stwierdził 
minister Wycech na ostatnim 
Walnym Zjeździe Związku Naucz. 
Polskiego w ostatnich miesiącach 
odpłynęło z zawodu nauczyciel­
skiego aż 3500 n&uccEiycdełi, kieru­
jąc się do zajęć w przemyśle, han­
dlu czy nawet do rzemiosła. Na 
samym Śląsku zanotowano cyfrę 
około 1.000 nauczycieli, którzy w 
ostatnich trzech miesiącach za­
wód nauczycieli porzucili. Przy­
czyną tego, tak bardfco groźnego 
zjawiska jest

NISKIE UPOSAŻENIE NAU­
CZYCIELI

i bardzo ciężkie warunki mate­
rialne.

W  okręgu Szkolnym Krakow­
skim przewidywano w b. r. szkol­
nym zapotrzebowanie na obsadze­
nie ośmiu tysięcy etatów nauczy­
cielskich. Z  tego zdołano zatrud­
nić tylko 6.635 sił nauczycielskich, 
a 1.365 etatów pozostaje nieobsa- 
dzouych. W  obecnej chwili, by za­
spokoić najkonieczniejsze potrze­
by szkół, potrzeba jeszcze co naj-‘ 
mniej 1.060 nowych aał nauczy- 
cielskich, z Lego najwięcej przy­
padłoby na powiat olkuski, bo 169, 
nowotarski: 152, żywiecki 117, li­
manowski 94 nauczycieli.

Cyfry te i tak okażą się niewy- 
slarczające, bo ze względu na cięż­
kie warunki bytowania, procent 
urlopowanych i nieobecnych w 
służbie z powodu choroby nauczy­
cieli jest niezwykle wysoki potrze­
ba sporej ilości sił kontraktowych, 
klóreby objęły zastępstwo za cho­
rych nauczycieli.

Uczniów ogółem uczęszcza do 
szkół powszechnych 315.095. Prze­
ciętne obciążenie nauczyciela w y­
nosi 52.

Warunki pracy szkół są bardzo 
ciężkie. Wprawdzie w Okręgu 
Krakowskim przejęto prawie 
wszystkie budynki szkół pow­
szechnych zajęte na cele nicszkol- 
ne, jednak mimo lo odczuwa się 
poważny brak pomieszczeń szkol­
nych. Pozostaje lo w związku ze 
zniszczeniami wojennymi oraz z 
zapotrzebowaniem'nowych izb lek­
cyjnych na pomieszczenie zwięk­
szonej ilości szkół pełnych i zbio­
rowych. Ogółem w Okręgu jest 
izb lekcyjnych własnych 4384, wy­
najętych — 1311. Brak izb lekcyj­
nych —  uwzględniając obecny 
stan organizacyjny szkół —  prze­
kracza. 1000. Funduszów na budo­
wę szkół brak.

BRAK RÓWNIEŻ FUNDUSZÓW
N A UTRZYMANIE SZKÓŁ.

Świadczenia ze strony samorządu 
terytorialnego przeważnie zawo­
dzą. Tak wyposażenie szkół w  
sprzęty, pomoce naukowe, wsźel-f

kie wydatki t. zw. rzeczowe szkół, 
jak też i dożywianie młodzieży 
szkolnej i opiekę materialną nad 
dziećmi ubogimi przejmują na 
barki Komitely Szkolne, które po 
największej części opodatkowują 
na powyższe cele rodziców, piraez 
co bezpłatność szkoły staje się flk- 
cią. Zaopatrzenie szkół w opał 
przedstawia się w niektórych po­
wiatach zadowalająco, w niektó­
rych gorzej. Na ogół nie należy 
spodzieważ się dłuższych przerw 
w pracy szkolnej z powodu bra­
ku środków opałowych.

Katastrofalmfte przedstawia się

SPRAWA PODRĘCZNIKÓW  
SZKOLNYCH

Zupełny brak przedwojennych 
podręczników* jak też niedosta­
teczna ilość podręczników nowo­
wydanych skłoniła Międzyszkolny 
Komitet Redakcyjny do wydawa­
nie czasopism dziecięcych „Cży- 
tajbmy“‘ » *Uąyt«joie“. Czasopisma 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go: Płomyk, Płomyczek i Iskierki 
— mogą również częóeiowo zaspo­
koić braki. Są do nabycia w  Spół­
dzielń Naucz. „Szkolnie*". Kom­
plety złożone z 20 książek do lek­
tury uzupełniającej rozprowadzo­
ne w Okręgu w ilości 160, tylko 
w nieznacznym stopnia zdołają 
zaspokoić potrzeby w zakresie 
czytelnictwa.

W  zakresie zaopatrywania szkół 
w pomoce naukowe czynny jest 
w Kuratorium OddzU’ Pomocy 
Naukowych, który zdołał wyposa­
żyć szkoły w pewną ilość pomocy 
takich, jak: mapy, wszelkiego ro­
dzaju obrazy, pomoce do naucza­
nia rachunków, geometrii, zajęć 
praktycznych i inne.

Oczywiście ilość dostarczonych 
szkołom pomocy naukowych w  
stosunku do potrzeb jest nikła. 
Nie mniej prace prowadzi się 
w  dalszym ciągu i stopniowo usu­
wa się braki.

W  zakresie organizacji naucza­
nia idąc po myśli zaleceń Mini­
sterstwa Oświaty, organizuje się 
dla młodzieży wiekiem opóźnio­
nej t. zw.

ciągi skrócone.
Młodzież szkolna, która na skutek 
warunków wojennych straciła 
rok, czy nawet więcej lat, ma moż­
ność w ramach skróconego kursu 
przerobić w  ciągu jednego roku 
program dwóch klas. Ten odcinek 
pracy nie przybrał jednak nieste­
ty w naszym Okręgu szerszych 
rozmiarów, a lo ze względu w du­
żej mierze na brak sił nauczyciel­
skich.

Jak z tego królkiego zestawie­
nia wynika obraz sytuacyjny 
szkolnictwa powszechnego na te­
renie Kuratorium Krakowskiego 
przedstawia się nieszczególnie. 
Dużo jest do zrobienia na tym od­
cinku pracy oświatowej. Potrzeba 
dużego wysiłku ze strony Pań­
stwa, ze strony samorządu tery­
torialnego i gospodarczego, po-

(Ciąg dalszy na.sfcr. 10)
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Ideał chłopa oświeconego
Chłop oświecony musi być człowiekiem czynu

Do Meałów, jakie Rnch Ludo­
wy słusznie stawiać sobie może, 
należy idea! chłopa oświeconego. 
Na drodze do nowej Polski, Pol­
ski ludowej i demokratycznej, po­
tężnej i kulturalnej, ideał ten jest 
konieczny. Od chłopa ciemnego i 
zacofanego, jakim był on w swej 
większości zaledwie przed pół w ie­
kiem, musimy kroczyć śmiało i 
zdecydowanie ku ideałowi chłopa 
oświeconego, bo tylko chłop o- 
świecony możłe być trwałym i nie­
zawodnym fundamentem tej no­
wej Polski, w ktprej nie powinno 
się nic dziać nie tylko przeciw nie­
mu, ale i bez niego.

Chłop oświecony, to oczywiście 
chłop wykształcony, posiadający 
obszerną wiedzę. Pytanie jednak, 
jal^e to być powinno to jego wy­
kształcenie i ta jego wiedza. Czy 
ma to być wiedza zawodowa, wie­
dza rolnicza, potrzebna do celowe­
go i dobrego prowadzenia gospo­
darstwa wiejskiego, czy też ma to 
być wiedza inteligenta miejskiego 
ze średnim lub wyższym wykształ­
ceniem? Czy też ma to być jakieś 
połączenie jednej i drugiej w ie­
dzy, a jeśli lak, to jakie?

Nie ulega wątpliwości, że chłop 
oświecony powinien posiadać jak 
najszerszą i jak najgłębszą wiedzę 
rolniczą. Powiedzmy jednak także 
odraau, że nie może to być wiedza 
teoretyczna, oderwana cd jego 
praktyki, bo laka wiedza jest zwy­
kle dla chłopa bezużyteczna i 
chłop o takiej wiedzy nie odpo­
wiadałby naszemu ideałowi chło­
pa oświeconego. Wiedza zawodo­
wa w rękach chłopa oświeconego 
powinna być sprawnym narzę­
dziem w codziennej jego pracy, za­
równo we własnym gospodarstwie 
jak i w życiu gromadzkim. Powin­
na mu dawać praktyczne rozwią­
zanie zadań, jakie mu życie sta­
wia, i powinna być jego przewod­
nikiem w podnoszeniu jego zabie­
dzonego często gospodarstwa na 
poziom gospodarstwa zamożnego, 
doskonale zagospodarowanego. 
Musi to być wiedza szeroka, ale 
dobrze przez niego przetrawiona,

Obecny stan szkolnictw a
(Dokończenie ze str. 9) 

trzeba wreszcie wydatnego wkła - 
du pracy ze strony wszelkich grup 
zorganizowanego społeczeństwa. 
Państwo winno zrobić wszystko, 
a : ! y Iri!y kształcenia nauczy­
cieli pustkami nie świeciły, by 
liczba izb lekcyjnych planowo i 
stale wzrastała; organa samorzą­
du terytorialnego w dziedzinie 
oświaty i kultury starać się win­
ny, by szkoły mogły pracować w 
warunkach korzystnych, odpowia­
dających wymogom higieny ogól­
nej i wychowawczej, by obowią­
zek szkolny mógł być realizowany 
bez resziy; wszelkie inno grupy 
zorganizowanego społeczeństwa 
wesprą swą pomocą zamierzenia 
państwa i samorządu. Zgodnym 
wysiłkiem wszystkich tych czyn­
ników można będzie zagadnienie 
powszechności nauczania w za­
kresie szkoły powszechnej w spo­
sób właściwy rozwiązać, kładąc 
tym samym fundament pod gmach 
demokracji kulturalnej.

Mgr, Ignacy Jakubiec.

dobrze przemyślana i w pełni po-- 
wiązana z warunkami i możliwo­
ściami jego środowiska. Nie taka 
wiedza czysto szkolna, jaką przy­
noszą czasem do domu uczniowie 
szkół rolniczych, ale wiedza tak 
związana z codzienną praktyką 
życiową, jak była u takiego n. p. 
Magrysia z Handzlówki.

CHŁOP OŚWIECONY MUSI
BYĆ CZŁOW IEKIEM CZYNU.

Czy jednak ideałem naszym 
chłopa oświeconego ma być chłop 
posiadający tylko taką wiedzę za- 
wodową? Czy taki t^iłop będzie 
się równał swym wykształceniem 
z obywatelami innych grup spo­
łecznych? Czy taki chłop będzie 
już w sianie budować nasze pań­
stwo, współrządzić nim i brać za 
nic ś w i a d o m ą  odpowiedzial­
ność?

Odpowiadamy zdecydowanie, że 
sam wiedza zawodowa, rolnicza, 
nie wystarcza, aby chłop był w 
pełni oświecony. Musi on posia­
dać znacznie szerszą wiedzę, musi 
inieć wiedzę o samorządzie, o 
ustroju państwa, o swoich pra­
wach i obowiązkach obywatel­
skich, znać swój kraj, jego bogac­
twa i jego niedomagania, znać je ­
go przeszłość, jak również waż­
niejsze fakty z dziejów innych na­
rodów (zwłaszcza sąsiadów), aże­
by rozumiał także ich potrzeby i 
dążenia. Trudno tu, w krótkimi ar­
tykule, wymienić wszystko, co by 
należało podać. Powiedzmy ogól­
nie, że wiedza chłopu naprawdę 
oświeconego powinna go wyprowa­
dzać w' szeroki świat życia ludz­
kiego i ułatwić mu swobodne po­
ruszanie się wśród wszystkich 
trudności zbiorowego życia, nie 
tylko własnej klasy chłopskiej, 
ale i całego narodu i świata. A  że 
w ostatnich stu latach świat nie­
słychanie się skurczył i powiązał 
się tysiącem spraw, przeto w ie­
dza o otoczającym święcie —  w 
skali całej ludzkości —  jest dla 
chłopa oświeconego konieczno­
ścią.

Ale i ta jego wiedza nie może 
mieć charakteru wiedzy szkolnej,

podręcznikowej, nie powiązanej z 
bieżącym życiem, jak to jest udzia­
łem wielu miastowych inteligen­
tów, co to niby dużo wiedzą, a w 
gr.uncie rzeczy nie wiele. Dlatego 
leż chłop oświecony, który, ma być 
naszym ideałem, zdobywać będzie 
swą wiedzę nie tyle przez szkołę, 
iic przez własną pracę i samo­
kształcenie. Do wiedzy- tej popro­
wadzi go też

IN TER N ATO W Y UNIW ER­
SYTET LUDOWY,

który światła opinia wsi uznaje 
obecnie za swe najwyższe i naj­
ważniejsze wykształcenie. Wzorem 
takiego uniwersytetu stał się dla 
niej Uniwersytet Orkanowy. Jed­
ną z najcenniejszych rzeczy, jaką 
011 daje, jest otwarcie przed czło­
wiekiem szerokich widnokręgów 
życiowych, ukazanie mu wielkich 
szlaków rozwojowych życia, od­
słonięcie światła, które jak latar­
nia morska ma go prowadzić po 
wzburzonym morzu życia.

Chłop o takim wykształceniu 
będzie zawsze i wszędzie godnie 
wieś reprezentował.

Do ideału takiego każdy z nas 
na wsi dążyć powinien, i, choćby 
kosztem dużych ofiar, powinien 
budować to wszystko, co zarówno 
jego samego jak i jego dzieci do 
tego ideahi przybliżyć może. A 
więc budować i rozbudowywać 
szkołę powszechną, otaczać opieką 
i staraniem tę szkołę i jej nauczy­
cieli, korzystać ze szkoły dokształ­
cającej. Gdzie istnieje lub może 
powstać gimnazjum wiejskie, ko­
rzystać z niego. Posyłać dzieci na 
kursy i do szkoły rolniczej. Zakła­
dać Koła Młodzieży, zakładać bi­
blioteki, korzystać z książek i cza­
sopism jak najwięcej, a gdy tylko 
się uda, jechać na kurs wiejskie­
go uniwersytetu ludowego. Kształ­
cić się i cenić oświatę wysoko. 
Nie odsuwać jej na bok, mówiąc, 
że to dobre dla drugich. Każdą zaś 
wiadomość, zaczerpniętą z które­
gokolwiek z tych źródeł dokładnie 
przemyśleć, dobrze prze tira wić i 
stosować do otaczającego życia.

F. Ciszek.

Nr. 2.

0 literackie pismo dla wsi
Prowadziłc w Powiatowym se­

kretariacie PSL kolportaż Piasta, 
Chłopskiego Sztandaru, Gazety Lu­
dowej i W ici — mam możność sły­
szenia częstych utyskiwań ze stro­
ny bardziej wyrobionych czytelni­
ków na brak chłopskiego pisma li. 
terackifgo.

Próbowałem początkowo uspoka­
jać malkontentów łódzkim tygod­
nikiem J. A. Króla „W ieś“ . Nic 
chwyciło jednak. Za wysokie progi 
na chłopskie nogi — powiedział je­
den i drugi, oddają sfatygowany 
egzemplarz.

Istotnie, „W ieś" dla wsi jeszcze 
nie odpowiada. Pismo niewątpli­
wie bardzo wartościowe, inteli­
gentnie, żywo i ciekawie redago­
wane — srebrzy się nad wsią i jej 
sprawami wysoko niby meteor. 
Niestety umysł przeciętnego czy­
telnika na wsi meteoru jeszcze nic 
zgłębi — będzie on dlań długo kłę­
bowiskiem fosforycznych blasków
1 migoceń, pięknych lecz nie poję­
tych. „W ieś“ pisana przez elitę dla 
elity — jako taka na wieś, do mas 
nie trafi.

Nie trafią też w sensie po­
wszechnym, z tych samych wzglę­
dów i inne pisma tego typu jak 
„Odrodzenie11 i t. p. Trzeba więc 
szerokim rzeszom spragnionym 
rzetelnego wydawnictwa dać coś, 
co by w słowach prostych i ja ­
snych syciło głód, rozświetlając 
pojęcia i uczucia, co by budziło w 
duszach tęsknotę ku wyrostowi, co 
by wszczepiało w serca i upo­
wszechniało świadomość piękna i 
dobra — co by rozbudzone warto­
ści kultywowało pokarmem zdro­
wym i mocnym.

Pismo takie redagować musi ze­
spół autentycznych chłopów, u!:i- 
lentowanych samouków, mających 
bezpośredni kontakt z życiem wsi 
Zawsze bowiem chłopu inteligen­
towi, wyniesionemu dyplomami 
daleko poza granice wsi i je j rze­
czy, choćby wieś liiewiem jak ko­
chał, trudno jest dojrzeć po prostu 
i bez zafałszowali chłopa człowie­
ka i jego dzieła i trudno znaleźć 
wspólny język z grzebiącym w 
gnoju bratem-chłopem.

Według mojej orientacji opartej 
na wywiadach z dziesiątkami czy­
telników oraz na obserwacji gu­
stów czytającej wsi na treść takie, 
go magazynu chłopskiego powinny 
wejść: artykuł wstępny naświetla­
jący aktualia z dziedziny polityki 
krajowej i zagranicznej, artykuł 
naukowy napisany lekko, przejrzy­
ście i przystępnie, a zapoznający 
kolejno z różnymi problemami go­
spodarczo społecznymi i zdobycza­
mi wiedzy, kultury i sztuki, repor­
taże geograficzne z ziem własnych 
i szerokiego świata (b. łubiane), 
reportaże historyczne, wojenne, 
partyzanckie i obozowo.więzienne 
(b. łubiane), w odcinku (koniecz­
nie) „Historię Chłopów1' Święto­
chowskiego, lub Pamiętniki Chło­
pów7, artykuły z życia i dróg rozwo­
jowych chłopów innych państw i 
narodów, kolumna poezji i prozy7 
pisarzy chłopów7 — skądby do star­
tu ruszać mogły wybitniejsze ta­
lenty, wreszcie kącik porad praw­
nych i lekarskich, no i oczywiście 
na omastę parę skwarków humo­
ru.

Kończąc, zwracam się z apelem 
i prośbą do Wydziału prasowego 
przy N K W  PSL oraz do redak­
cji „Piasta", „Chłopskiego Sztan­
daru" i „Gazety Ludowej", ażeby 
projekt mój rozpatrzyły i, o ile mo­
żliwe jak najrychlej przystąpiły 
do jego realizacji. Bieniek Józef

BIENIEK JÓZEF

Chłopska Kolęda
Przyjdźże do nas, Jezusie Maluśki 
Na tę ziemię zbrodniami zwalaną,
Spadnij śniegiem cichym i bieluśkim 
Okryj krzywdy, ucisz mogił ranę.

Przyjdźże do nas, —  tak Cię tu potrzeba: 
podaj sercom zziębłym i tęskniącym 
kęs spokoju —  kromkę ciszy chleba, 
cieple rączki — szczęśliwość siejące

Nic się nie trap, Najświętsza Dziecino —  
że Cię straszą zsocjalizo waniem —
My haiw z Tobą —  po wsiach a mieścinach, 
przy nas, Chryste, nic Ci się nie Stanie.

Przyjdź, Maleńki, w wigilię śnieżystą, 
wstąp w osiedla strzaskane burzami, 
Zakolęduj gwiazd szeptem srebrzystym: 
Ludziom pokój —  niech będzie na ziemi

Kiej się zmęczysz, gdy będziesz wędrował —  
wsitąp —  kolebkę piękną Ci wystroję, 
kołysząc Cię —  będę kolędował: 
najpiękniejszą nutą —  sercem mojem.



Kongres PSL
obradować będzie w  dniach 19, 20 
i 9| stycznia w  Warszawie w sali 
JRonajr* przy nL Nowogrodzkiej 49.

Zgodnie ze statutem PSL upeł. 
nomocnjonyim delegatami na Kon- 
grer są:

1) Prezes i Przewodniczący Ra­
dy Nacz. PSL

2) Członkowie Nacz. Komitetu 
Wyk. oraz członkowie Rady Na­
czelnej wybrani na Kongresie w 
1936 r.

3) Prezesi Zarządów wojewódz­
kich PSL, wybrani statutowo na 
Zjazdach wojewódzkich.

4) Prezesi Zarządów powiato­
wych PSL, wybrani na statuto­
wych walnych Zjazdach powiato­
wych PSL.

5) Delegaci Zjazdów lub Zarzą­
dów pow. PSL po jednym od każ­
dych 600 członków.

Jak już donosiliśmy, w radziec­
kiej strefie okupacyjnej przepro­
wadza się refoj rąę rolną. Dotych­
czas rozparcelowano 7.000 mająt­
ków ziemskich o powierzchni 
1.648.898 hektarów, w czym 350.000 
ha lasu. Rozparcelowaną ziemię 
przydzielono 281155 gospodar­
stwom chłopskim, w tym 59.201 
małorolnych, 157.823 bezrolnych i 
64.131 przesiedleńców. Przeciętne 
gospodarstwo chłopskie .obejmuje 
7— 10 ha. W  Bi andeoburgii i Me­
klemburgii chłopi posiadający do 
15 ha ziemi ornej otrzymali 1- 3 
ha lasu. Poza tym oddano do dy­
spozycji gmin 165.000 ha ziemi i 
lasu. Własność wielkochlopska (do 
100 ha; nie podlegała w ogele par­
celacji, a obszarnikom, którzy oyli 
antyhitlerowcajni, lub są wybit­
nymi fachowcąmi. rolnikami pozo­
stawiono gospodarstwa 25— 100 ha 
z zabudowaniami i odpowiednim 
inwentarzem.

Drugą ważną reformą społeczno- 
gospodarczą jest wywłaszczenie 
bez odszkodowania całego ciężkie­
go przemysłu i kopalu węgla na 
obszarze Zagłębia Ruhry Zakłady 
te będą zarządzane przez Anglików 
aż do chwili ostatecznego rozstrzy­
gnięcia przez sojuszników przy­
szłości Zagłębia Ruhry. Zdaje się 
już dzisiaj nie ulegać wątpliwości, 
że — zgodnie z żądaniem Francji 
—  Zagłębie Ruhry przejdzie na 
stałe poa zarząd międzynarodowy.

.Wywłaszczenie junkrów (ob­
szarników) pruskich i rekinów 
niemieckiego przemysłu oznacza 
nie tylko zburzenie nr jsilniejszej 
twierdzy europejskiego kapitaliz­
mu, lecz także uniemożliwienie 
odżyć'a niemieckiego militaryzmu.

Po 6-tyg"dniowych obradach za­
kończyła w Paryżu swe prace Ko­
misja do spraw odszkodowań wo­
jennych przy udziale 17 państw. 
Odszkodowania zostaną pokryte

Sprawy kobiece
Dla prowadzenia spraw kobie­

cych w ramach Polskiego Stronnic­
twa Ludowego, został przy NKW, 
powołańv Wydział Spraw Kobie- 
cuch, przj Zarządach wojewódz­
kich, powiatowych, gonionych i 
gromadzkich. W  tym celu winny 
być organizowane Sekcje Kobiet 
P» S. L,

Dyżury Sekcji Kobiet woj. kra- 
ki iwskiego są w lokalu PSL Kra­
ków, Basztowa 17, od i 1 do 13 we 
wtorki i piątki.

tL  Mierzawa,

C. atonkowie Głównej Komisji 
Rew. wybrani na Kongresie w ro­
ku 1938.

7) Członkowie Głównego Sądu 
Partyjnego wybrani na Kongresie 
w 1938, oraz prezesi Wojewódzkich 
Sądów Partyjnych PSL.

8) Naczelni redaktorzy pism par- 
lyjnych.

Wszyscy delegaci muszą posia­
dać legitymacje członkowskie PSL 
za rok 1945.

Karty deiegackie wydawane bę­
dą delegatom w przeddzień Kon­
gresu w dniu 18 stycznia, w godz. 
od 8— 20 w biurach Sekretariatu 
Naczelnego PSL. przy Al. Jerozo­
limskiej 85. oraz w dniu otwarcia 
Kongresu 19 stycznia od (5 do 8.50.

Przy wejściu na salę obrad 
Kongresu, kart delegackich wy­
dawać się nie będzie.

z niemieckich urządzeń przemysło­
wych i z majątku niemieckiego za 
granicą.

Czwarta cześć tych zakładów i 
urządzeń prz>"pada — stosownie 
do uchwał konferencji poczdam­
skiej — Związkowi Radzieckiemu 
i Polsce (Polska otrzyma 15 proc. 
z lej części), które nie brały już u- 
działu w konferencji paryskiej. 
Konferencja ta ustaliła, że Anglia 
i Stany Zjedn. otrzymają po 26 
proc. pozostałej sumy odszkodo­
wali (trzech czwartych całości), 
Francja 16 proc., a 28 proc. po­
dzielono między 15 pozostałych 
państw, t. j. Belgię, Holandię, Lu­
ksemburg, Czechosłowację, Jugo­
sławię, Danię, Norwegię, Grecję, 
Kanadę, Australię, Nową Zelandię, 
Unię Połudn-Afrykańską, Indie i 
Egipt. Przy rozdziale kierowali się 
"zeczoznawcy względami na wysi­
łek wojenny każdego kraju i wyso­
kość strat doznanych przezeń w 
czasie wojny.

I jeszcze jedno. Urzędująca w 
Berlinie sojusznicza komisja kon­
troli Niemiec zwróciła się do rzą­
dów sprzymierzonych z notą, do­
magającą się spowodowania wy­
dania przez kraje neutralne (A f­
ganistan, Irlandię, Portugalię, Hi­
szpanię, Szwajcarię, Szwecję i 
Miasto Watykańskie) wszystkich 
byłych niemieckich funkcjonariu­
szy państwowych i agentów wraz 
z rodzinami celem przewiezienia 
ich do Niemiec. Komisja zastrzega 
sobie prawo zbadania działalności 
tych osób na terenie krajów neu­
tralnych i pociągnięcia ich do od­
powiedzialności za ewentualne 
przestępstwa.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

ś. p. 
Mieczysław ślusarczyk

W dniu 5 grudnia 1945 r. zmarł 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 
Mieczysław ślusarczyk, oficer Bata­
lionów Chłopskich, działający w 1944 
roku w powiecie myślenickim.

W pr icy dla Ojczyzny w ramach 
Ruchu Ludowego i jako robotnik z 
przymusu w lasach Lubomirskich w 
Trzebuni, nadszarpnął sobie zdrowie, 
którego odzyskać nie był w stenie. 
Zmarł w wieku lal 23, z wiarą w 
przyszłość Ojczyzny i dobrej sprawy.

Pochodził z rodziny chłopskiej z 
Nawojowej Góry, pow. chrzanow­
skiego. Pogrzeb odbył się na cmenta­
rzu w Rudawie, dnia 9 grudnia br.

I -w s icLinnej paraftk zimato-e. Z.

Odpow iedzi redakcji
P LUDWIK PŁONKA. Skoro spra­

wa o nadużyci* milicjantów znajdu­
je się przed Sądem, ma Pan prawo 
popierać oucarzeiue w toku procesu 
karnego, a najpóźniej przed rozpo­
częciem rozprawy głównej zgłosić po­
wództwo -cywilne, albo też docho 
dzić pretensji odszkodowawczej w 
drodze zwyczajnego procesu cywil­
nego. Do zapłaty odzkodowania zo­
bowiązani są przede wszystkim prze­
stępcy, wreszcie byłoby zagadnienie 
prawne odpowiedzialności Państwa 
za swe organy.

W sprawie adwokata mógłby się 
Pan porozumieć z nami w Krakowie

P. F. Dola. O ideologii naszej i po­
stawie pisać musimy dużo, bo teraz 
idzie waiaa ideologiczna, walka o du­
sze ludzkie. Mybyśmy tez woleli, że­
by wszyscy rozumieli i robili demo­
krację tak, jak my. Ale wiecie, że 
tak nie jest i że inni chcą ludzi spro­
wadzić na swoje podwórko pod po­
zorem „demokracji". Musimy zatem 
wyjaśniać ciągle, o jaką demokrację 
my walczymy — a o jaką inni.

P. Al Zięba. Za list dziękujemy. 
Prócz „Piasla“ wychodzą jeszcze na­
stępujące pisma P. S. L.: „Chłopski 
Sztandar" i „Gazeta Ludowa" (adres 
obu: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 
85) oraz „Polska Ludowa" — wycho­
dząca trzy razy na tydzień w Pozna 
niu, ul. Spokojna 15a.

P. Mars Stan. Nie skorzystamy.
P. J. J. Trąbka. Za słowa otuchy 

dziękujemy.
P. J. Sobek. Za materiały dzięku­

jemy; zamieścimy gdy będzie kiedyś 
więcej miejsca.

P. W. Marzec. Gdybyśmy w „Pia­
ście" chcieli podobne sprav y poru­
szać, zapełnilibyśmy nimi z nadwyż­
ką każdy numer.

P. J. Konieczny. Nowy statut bę­
dzie uchwalony na kongresie stycz­
niowym. Zwrócić się: Bydgoszcz ul. 
20 stycznia 50.

P. Firley: Prosimy o podobne fra­
szki.

Rekordowy miesiąc 
Okocimia

Jak się okazuje, grudzień 1945 
roku był rekordowym pod paru 
względami dla Browaru Okocim­
skiego. Przede wszystkiean wpła­
ty do Skarbu Państwa, z tytułu 
podatków miesiięoznych bezpośred­
nich i pośrednich, jak też wpłat 
wp, ost <Jo kasy ministerstwa wy­
niosły przeszło 27 milionów zło­
tych. Cyfrą Lą Okocim wybił się 
bezapelacyjnie na pierwsze miej­
sce wśród wszystkich płatników 
województwa krakowskiego i za­
ją ł jedno z pierwszych mi ijsc w 
całej Polsce.

Mimo tak wysokich wpłat, pła­
ce załogi zostały wydatnie pod­
wyższone, a to również dzięki 
podpisaniu urnowy zbiorowej. Za­
kup surowców przekroczył 90% 
zapotrzebowania na całą przyszło­
roczna kampanię.

Wreszcie trzrba aadtaMenić, że 
w  grudniu cała sprzedaż piwa po 
raz pierwszy od wyzrwotlania z o- 
kupacj i przekrocz; ta normę przed­
wojenną. Co najważniejsze, jakość 
produktów draęk wspam ałym 
urządzeniom techniozayEL i sta­
rannemu naborowi surowca, prze­
wyższa znacznie konkurencyjne, 
piwa młodcaąj braci bmwesruwszeń.

Fundusz im. W. Witosar
Zamiast kwiatów na trumnę iy. In-'

żyniera Stefana Posadzkiego h. po­
sła z PSL „Piast", Dyrektora i współ" 
założyciela Spółdzielni Inżynierskiej, 
składa iuż. Wiktor Mamak kwotęt
1.000 złotych

Minister dr Władysław Kiernik —>
1.000 zł. P. Mirek Stanisław — 258
7 t.

Dla repatriantów PSI, złożył p; 
Julian Dębogórski — 600 zł.

Na To-w. Opieki nad chłopską mło" 
dzieżą — złożył pro!, d*- Julian No­
wak 500 zł. |

Na Fundusz Stypendialny im. Nar* 
cyza Wiaira-Zawojny: P. mimsier dr. 
WŁ Kiennik — 1.000 zł. Koło PSR 
Zbydniów, pow. Tarnobrzeg — 35t) 
zł.

Litwiński Piotr, Krosno 25C.— zti
Czarnecki Jerzy, Sanok 250.—- *L
Dla biednych dzieci z KielecJ 

czyzny1 j
W. Lenartowiczowie, Kraików 300 

złotych.

Fundusz prasowy:
Złożyli: J. BuLula — 50.—, K& Tf 

Sandeeki, Chełm — 100.—, K. S., Kr, 
— 100.—, J. Pałka, Myślenice—100.—, 
L. Szeleżnik, Zelków 80.—, J. MysiaLj 
Kr. 50.—, W. Machaj. Kr. 100.—, Szyi 
mon. Kr. 1000.—, J. Poniewierskij 
Wieliczka 100.—, Fr. Kozub, Ki; 
150.—, J. Szczepanik, Brzezie 25.—( 
Koło PSL — Muniakowoe 700.—, Kor 
ło PSL Tuchów 50.—, Mgr. J. Janiki 
Węg. Górka 50.—, „Koło Młyńsjue% 
Kr. 1120.—, Koło PSL. Niżowa 50—•} 
Wł. Bochenek 800.—, J. Kucaj, Brzo, 
zów 100.—, M. Cygan zebrane z oka* 
zji chrztu 600.—■, Uczestnicy weselą 
w Prandocink. 1400.—, M. Mamak, Kr. 
100— , T. Lubelski. Kr 200.—. f

Gm. Za,'z. S. Chł. 100.—, K. P doza" 
50.—, K. Pudło 50.—, SL Pudło 1(K1[. 
Gonet Hel. 20.—, Twaróg Fr. 30.— 
Jurasz St. 100.— Wilusz Kaz. 50.—*j, 
J. Płaz 30.—, Fr. Gonet 20.—, J. Go* 
Det 10.—, Jan Jabczanik 10.—. Sło»- 
v ik  St. 10.—, Stef. Gonetowa 30.-3 
J. Paradysz 20.—, J. Wilusz 40—i 
J. Guzik 10.—, Zwiercan i Peiczar 
50.—, N. N. 20.—, Jan Gonet 20.—( 
Patlówna Rat. 10.—, Józ. Moskal 
20.—, Raś Józ. 20.—, P. Prajzner 10.—> 
St. Wojtowicz 50.—, St. Bazan 50.—y, 
J, Korona 50,—, W. Wojnar 36—, M. 
Grocbmal 50.—, To w. T kaczy 50.—, 
Fr. Półchłopek f0.—, And. Kozi ot 
20.—, Rogowski H. 10.—, P. Urbanek 
10.—, Siec Fel. 10.—, J. Gazda 10-—*, 
Zofia Połcliłopgk 10.—, Kaz. Goneł 
20.—, L. Olejarski 10.—, J. Gonel 
Burkot 10.—, A. Kulirzanka 10.—, Jy 
N. 5.—, Pelczarówna J. 10.—, A- Got 
netowna 10.—, S L  Pałka 7 —, Ju­
rasz M. 20.—, Jan Grochmal 20 —, Fr1, 
Szklarski 10.—, A. Mięsowicz 10.—, 
Kaz. Milurz 100.—, Koło PSL. Kor* 
czyna' 50.—, Spółdz. Roi. Haudk 
100.—, Zw. Samop. Chłop — Korczy 
na 364.—. wszyscy z Korczyny ki 
Krosna, rozpoczynając łańcuch „Zło 
tej Księgi" ku uczczeniu pamięci pre' 
ze.sa WINCENTEGO WITOSA j 
wzywają wszystkich Ludowców <K 
dalszego składania ofiar aa ten caL *

W NIEDŁUGIM już ■*-iMie ok a y  
mamy od Amerykanów ollurzymM 
wareataity samochodowe, które mogą 
odremontować 3.000 wozów miesiędi 
nie, a służyły dotychczas ao repara­
cja ciężarówek amerykańskich w Aoę 
glii. Prócz tego mamy otrzymać ś 
UNRRA 13.846 samochodów cię<MM- 
i;dw i ciągniŁóce*.

Niemcy poa okupacja



<t2 P I A S T Nr. 2.

Kampania cukrowa 
w  Polsce

w  r. 1945 objęła 47 cukrowni na 
starych ziemiach, a 3 na nowych. 
Wyprodukowano ogółem około
180.000 ton cuaru (przeciętnie ok.
9 kg na 1 mieszkańca kraju), a 
zatem znacznie mniej niż przewi­
dywał plan. Powodem tego jest 
fakt, że zamiast spodziewanych 17 
milionów cetnarów buraków do­
starczono do cukrowni tylko 13 
milionów, a poza tym —  za wzglę­
du na brak nawozów sztucznych 
—  buraki zawierają mniej cukru. 
Nie dopisały zarówno pod wzglę­
dem ilości, jak i jakości, dostawy 
z folwarków, pozostających w  ad­
ministracji państwowej, natomiast 
chłopi wywiązali się z dostaw do­
brze i ich buraki były obrobione 
najlepiej.

— Rodacy nasi, przebywający 
w różnvch obozach na terenie oku­
pacji ang. i amerykańskiej, spra­
wują się bardzo niegrzecznie, to­
też przysparzają wiele kłopotu so­
juszniczym władzom i sądom.

— W  procesie 40 katów z obozu 
koncentracyjnego w  Dachau — 
36 oskarżonych, m. i. lekarz dr. 
Karol Schilling, skazanych zostało 
na śmierć i na dożywotnie, a 4 na
10 lat więzienia.

| Drobne ogłoszenia~~|
FIRM A: Tow ary żelazne, Edward
Obłój, Kraków, Sienna 1 tel. 503-28, 
poleca okucia budowlane, meblowe, 
piecowe, piecyki, gwoździe, naczynia 
i inne towary żelazne. 249 (— )

P ŁY T Y  patefonowe, igły, stale kupu­
jemy firma „Tou“ , Kraków, Toma­
sza 20. 250 (— )

POMADKI różne cukierki wykonnje 
sklepom i prywatnie najtaniej lub za 
cukier. V('j sj la pocztą na prowincję. 
Mielcarzewicz, Kraków, Kościuszki 
t. 34. • (251 (— )

GOSPODYNI starszej, doświadczonej 
znającej się również na kuchni po­
szukuję do prowadzenia samodzielnie 
gospodarstwa wiejskiego, kilkunastu- 
morgowego w okolicy W ieliczki. —  
Oferty z podaniem życiorysu i re fe­
rencjami kierować do administracji 
„Piasta '. 3 (— )

POSZUKUJE ogrodnika —  gospoda­
rza doświadczonego do prowadzeoiia 
sadu w  gospodarstwie kilkunaslo- 
morgowym pod Wieliczką. Podania 
z życiorysem i opisem przebytej 
praktyki należy kierować do admini­
stracji „Piasta". 4 (— )

MAGAZYN JUBILERSKI, Kraków — 
Grodzka 00, poleca: obrączki złote, 
srebrne, doublowe, nakrycia srebrne 
i inne wy roby srebrne. Naprawa ze­
garków. 162 (1-10)

ŚLUBNE obrączki szczęśliwe poleca 
zegarinistrz-jubiter CHW IŁKOW SKI, 
Kraków, Floriańska 3.

128 (1— 20)

PIECZĘCIE dla Kół P S. L., Stowa­
rzyszeń wykonuje JÓZEF MARCZYK, 
Kraków, św. Tomasza 24.

125 (1— 0)

ZESZYTY, bruliony, bibułę poleca 
Zbigniew Malski, hartownia artyku­
łów  papierniczych, szkolnych ; biu­
rowych, Kruków, Rożego Ciała 12, 
teL 565 52 230 (1 -1 1 )

TŁUM ACZYM Y, angielski, białoruski,
bułgarski, chorwacki, czeski, duński, 
francuski, hiszpański, holenderski, l i­
tewski, łaciński, łotewski, nowogrec- 
ki, norweski, niemiecki, polski, por­
tugalski, rosyjski, rumuński, serbski, 
słowacki, słoweński, szwedzki, ukra­
iński, węgierski, włoski. Nk żądanie 
tłumaczenia legalizowane. Wykonuje­
my fotokopie dokumentów, rysun­
ków, planów oraz przepisywanie we 
wszystkich językach. Biuro tłuma­
czeń Anna Terlecka, Kraków, F lo ­
riańska 55. — Telefon 540-25.

175 (1-4)

P IE C ZĄTK I gumowe, azyldziki, mo­
nogramy, gwoździe do sztandarów 
oraz wszelki e grawury maszynowo 
wykonuje Stefan Sieprawski, —  
Kraków, Grodzka 36. 245 (— )

RAD IOAPARATY w ielki wybór „Me- 
lodia“ —  Kraków, Szewska 19. W ła­
sne warsztaty. 174(1-4)

„FLO R IN A “ , Kraków, Chocimska 19, 
poleca: pudry, kremy, perfumy i in­
ce wyroby kosmetyczne.

68 (1—10)

P. T . KUPCOM poleca swoje w yro ­
by W ytwórnia Chemiczno-Kosmety- 
czna „FLO R INA", Kraków, Chocim- 
ska 19, tel. 595-23. 69 (— )

Z « g a r m i s t r z e - u w a g a  

Szkła dc zegarków dostarcza
firma

„B A K E L i T"
Inż. T. Adamowicz i L. Orzechowski 

KRAKÓW , PL. DOM INIKAŃSKI 2. 
Telef. 577-51.

244 (— )

P IA N IN A  FO RTEPIAN Y 
okazyjnie kupuje sprzedaje

K W I A T K O W S K I
K  r a k ó w, ul. Szpitalna 20 

Skład fortepianów
  5 (— )

GOSPODA m
W1FIMIEI

K A Z I M I E R Z  K S I Ą Ż E K
araków, nynek (ii. 16 

Tal. 565-08

M E  B L E
A. STAJtOWY

nHAKÓW, UL. SZPITALNA 20 
Telefon 570-02.

196 (.1—5 )

ZAW SZE NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI

BATERIE DAIN0N
w firm ie

JÓ ZEF KOSSm
Kraków, ul. Batorego 15a

tel. 547-99

Hurt. i detal, sprzedaż latarek 
i żarówek, części rower, i pasów 

klinowych.
Prowincja za zaliczeniem.

248 (1— 4)

BATERIE
Z ILD N .W A R S Z .fA B R Y K  HAl tAII 
AHA.fAR flEUEKflfóŚft OrM)

K R R K d l l l  - S E B A S T I A N O  8

m

t t f f iK u y f c ib t y t e ł ' {w ie w

Centra
przedstawicielstwo: 

jM H N to M M N n tM k  6

Polecamy latarki focus, palniki 
naftowe „Lumen* oraz części 

rowerowe.
200 (—)

„ S A M A  R“
Chemikalia — art. - techniczne 

i gospod. domowego

K r a k ó w ,  Stradom ska 7. 
Tel. 551-56 i 555-47.

Ultramaryna, mrwniki do tka­
nin, farby malarskie, lakiery, 
środki do prania, pasta do obu 

wia, chemikalia garbarskie

Baterie, f-atarki, Żarówki
Kalafonia, szkło wodne, soda 
kaustyczna, artykuły szewskie 

i kosmetyczne.

25 (1— 10) Ceny hurtowne.

d * t llS  a m L  usuwa radykalnie płyn 
j W I C I & U  nieplamiący, aromatyczny

„ a C A B IT A A f"
Apteczny Dom Przemysłowo- 

Handlowy 234 (1—27)
R. M. W ITKO W SKI

Kraków, ul. W ielopole 3.
Do nabycia w  aptekach 

________ i drogeriach_________

Szczotki
pędzie wszelkiego rodzaju 

w wielkim wyborze n a j t a n i e j  
poleca

F. P E R E K ,  KRAKÓW. 
Starowiślna 10, Tel. 536-74 

Kupujemy każdą ilość szczeci i 
w łósia końskiego.

223 (1— 5)

P ŁY TY  —  PATEFONY —  IGŁY 
ART. ELEKTROTECHNICZNE 

I  RADIOWE

p o l e c a  F i r m a  „ T  O N “

T. Zawojski i Ska

KRAKÓW, BIURO KARMELICKA 9 

JSKUEE TOMASZA 26 
Tel. 597-12

Odsprzeda wroni rabat.

Gipnmiętaj adres.
247 ( — )

X  A r  L i
piecowe i kuchenne oraz okucia 

do pieców poleca:

F-m a ST. P IE T R Z Y K  
K R A K Ó W ,  ul. Mr.-nhoft.Ł-fa g 

T e ł .  570-13 217 ( ____4)

Szczotki -  — re d z ie
H U R T  D E T A L

J A N  S Y C H O W i i K i
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 36 

(w  podworcu) telef. 570-34.
110 (1— 4)

Konc. Zakład Elektrotechniczny

„ E L E K T K O - ż A R “
A. R Z E P K A

Kraków, Tomasza 10, Tel. 570-17, 
wykonuje roboty elektro-instala- 
cyjne. Kupno —  Sprzedaż artyku­

łów  elektrotechnicznych.
154 (1-5)

f f F A R B O L A i*

Centralny Magazyn Farb i Che-?!
mikalii J,

KRAKÓW, UL. DiAJGA 22 wC75
poleca wszelkie artykuły che “  

miczne i kosmetyczne.

Spokojnie i zdrowo zjesz 
i wypijesz tylko

PANACEUM
(dawniej E i e t n i e r e i y t k )  

UL. ŚW. A N N Y  2.

Restauracja Ludowa 
b e z p a r t y j n a

2 (—)

Bomba atomowa? —
o nie, nigdy!

BO M 3 A O KO CIM A? -
o tak, z a w sz e !

W  tym  roku  B R O W A R  O K O C t M  
  obchodzi JOG tai r woje go założenia —— -

Wydawca: Ludowe Tow. Wyd. „Piaat** Kraków, Baaztowa 17. L p.
ICdblb cacżoakamJ .NowJ rkntamA .PńeMikpwcjł* — Kraków. ŁJLrzcszkowej Ł  Teł. 566-5J.

M—01644



P I A S T

Nabożeństw a żałobne 
i akademie ku czci 

W , Witosa
W  list&padizie i grudniu ub. ro­

ku urządzono w  szeregu powia­
tów Małopolski akademie żałobne 
ku czci Wincentego Witosa, przy 
tłumnym udziale ludności. Aka­
demie urządzano z całym pietyz­
mem, poprzedzając je przeważnie 
nabożeństwem żałobnym za spo­
kój duszy W ielkiego Polaka.

I taik w  dniu 251Łstopada z. r. 
urządzono akademię w W ęgrzy­
nach Wielkich, którą poprzedziło 
odprawienie inszy św.' przez ks. 
Ludwika Pogodę z Bodzanowa. —  
W  nabożeństwie wzięli udział lu­
dowcy z Grabia, Brzegów, Zakrzo- 
wa, Zabawy, Małej Wsi, Kokoto- 
wa i miejscowi. Po mszy urządzo­
no akademię w  Domu Ludowym.

W  dniu 24 grudnia z. r. urzą­
dzono akademię żałobną w  Kę. 
tach, na którą złożyły się przemó­
wienia prezesa Zarządu pow. Ka­
zimierza Kozła i del. Zarządu 
Okręg. PSL mgr. Edwarda Kale. 
ty.

W  połowie grudnia ub. roku 
urządzono akademię żałobną w 
Bochni. Salę kina udekorowano 
zielonymi sztandarami. Na pro­
gram złożyły się 'deklamacje i 
produkcje chóru „Lutni". Prze­
mówienie poświęcone działalności 
ś. p. Prezesa, wygłosił Władysław 
lłyncarz.

W  dniu 20. XI. z. r. w  kościele 
parafialnym w  NiwisKach, pow. 
Kolbuszowa, odprawiono uroczy­
ste nabożeństwo za duszę ś. p, 
Wincentego Witosa. Po nabożeń­
stwie ks. Jait Kurek ze stopni oł­
tarza przemówił wzruszająco do 
uczestników nabożeństwa. Na za­
kończenie Ludność odśpiewała 
„Boże coś Polskę".

W  dniu 14 listopada w Korczy­
nie, po nabożeństwie odprawio­
nym przez miejscowego probosz­
cza, urządzono W salii gminnej 
akademię żałobną, na której prze­
mówienie wygłosił Józef Moskal. 
Po akademii uczestnicy udali się 
na cmentarz celem złożenia wień­
ców na grobach ofiar barbarzyń­
stwa hitlerowskiego. W  uroczysto­
ści wzięła udział miejscowa orkie­
stra.

W  dniu 17. XI. z. r. urządzono 
w Jarosławiu obchód ku czci W in­
centego Witosa. Obchód rozpoczął 
się nabożeństwem w kościele pa­
rafialnym. Mszę św. celebrował 
ks. dziekan Opaliński w  asyście 
licznego duchowieństwa. Podnio­
słe kazanie AVygłosił ks. prof. 
Stonczek. W  nabożeństwie wzięły 
udział Koła PSL w powiecie ze 
sztandarami w  liczbie 40, szkoły, 
przedstawiciele władz, liczne rze­
sze społeczeństwa. Śpiewał chór 
miejscowego gimnazjum. Akade­
mia odbyła się w7 sali kina „Gdy­
nia". Zagaił ją  Kasprzak Józef. 
Przemówienia wygłosili: starosta 
pow. mgr. Dżula Walenty, prof. 
Grzybek i prze w. Pow. Rady Na­
rodowej Wojciech ‘Stanowiski, —  
Śpiewał chór Kała Młodzieży z 
Tuczemp, recytowała okolicznoś­
ciowy wiersz p. Wojlonówma z 
Pawłosiowa. Po inscenizacjach 
Koła Młodzieży z Pawłosiowa, za. 
kończono akademię „Rotą". —

Poza tym poszczególne Koła 
PSL urządziły nabożeństwa i oo- 
chody w  gminach i gromadach.



P I A S T

Naokoło świata
( — y  W  Tegęrnsee w  Bawarii 

(aiaer. strefa okupacyjna) odna­
leziono testament Hitlera z 29 
kwietnia 1945, który składa się 
z 4 dokumentów, -a mianowicie 
testamentu politycznego (niestety 
nie będzie on w  całości ujawnio­
ny), z testamentu osobistego, me­
tryki ślubu Hitlera z Ewą Braun 
i jego listu do adm. Doenitza, któ­
rego Hitler wyznaczył swoim za­
stępcą w  miejsce Goeringa, Który 
wraz z Himlerom został usunięty 
Z partii. Szkoda, że tak późno! .

(— ) Rząd francuski powziął de­
cyzję utrzymania 500-tysięczuej 
armii, z czego 100.000 pozostanie 
we Francji, 100.000 będzie stacjo­
nowane we franc. strefie okupa­
cyjnej w  Niemczech, 100.000 w  płn. 
Afryce, a reszta w  pozostałych 
koloniach frimcuskich. Decyzja 
ta wywołała niezaaowolenie socja­
listów i komunistów, które omal 
nie doprowadziło do kryzysu rzą­
dowego. Chwilowo został on zaże­
gnany wobęc zadecydowanej posta­
wy g^n. de Goulle, który zagroził 
dymisją rządu.

(— ) Siedziba Organizacji Naro­
dów Zjedn. znajdować się bidzie 
w Stanach Zjedn. Tak,,, uchwałę 
powzięła obradująca niedawno w  
Londynie Komisja Przygotowaw­
cza ONZ większością 30 głosów 
przeciw 14, a prry G wstrzymują­
cych się. Polska, która pierwotnie 

-  opowiadała się za Europą, prze­
chylił? _ ostatecznie szalę na ko­
rzyść Ameryki. W  rachubę wcho­
dzą miasta: Boston, Filadelfia, 
Saint Louis i Nowy Orlean, naj­
więcej jednak przemawia Hyde 
Parkiem (stan Nowy Jork), sie­
dzibą śp. prezydenta Jhooseyelta.

SPRAW A ZAOLZIA
była ostatnio przedmiotem wymia­
ny not dyplomatycznych między 
rządem polskim i czechosłowac­
kim, Minister spraw* zagr. Czecho­
słowacji, Jan Makaryk, odrzucił 
propozycję rozmów na tematy 
granicy polsko-czeskiej, a w swych 
przemówieniach stwierdził, że 
sprawę Śląska Cieszyńskiego uwa­
ża za załatwioną ostatecznie, że 
Czechosłowacja jest zdecydowana 
bronić swych granic sprzed Mo­
nachium i że „beckowscy okupan­
ci" (Polacy) będą musieli opuścić 
bezwzględnie Zaolzie.

AKADEMIA ŻAŁOBNA KU CZCI 
WINCENTEGO W/TttóA

Staraniem gminnego Koła P. S. 
Lu w NiegowŁci urządzono u nas 
w dniu 17. XII. 1945 uroczystą aka­
demię ku ucżezenju Wincentego 
Witosa.

Akademię poprzedziło uroczyste 
nabożeństwo odprawione w ko­
ściele parafialnym w Niegowici. 
W  nabożeństwie wzięło udział 
miejscowe duchowieństwo, inteli­
gencja, dziatwa szkolna i miejsco­
wa ludność.

Na program akademii złożyły 
się: okolicznościowe przemówie­
nia wygłoszone przez Tuleję An. 
toniego, Jana Długosz? i Gajka 
Ludwika, jak również deklamacje 
i śpiewy dziatwy szkolnej. Tak 
ludność miejscowa uczciła pamięć 
Wielkiego Męża Polski.


